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NA NOWEJ D R O D ZE
W Środę, 14 sierpnia okręgowe zgroma

dzenia wyborcze dokonały wyboru kandydatów 
na posłów do Sejmu. Posiedzenia odbyły się 
w powadze i spokoju, w poczuciu ciążącej na 
nich odpowiedzialności! Oczywiście znaleźli się 
tu i ówdzie ludzie, którzy nie mogą zrozumieć, 
że Polska weszła już w pełni na nową drogę 
publicznego życia, którą wytycza nam Konsty
tucja i ordynacja wyborcza. Ludzie ci, uważali, 
że okręgowe zgromadzenia wyborcze dają 
okazję zbyt ponętną do składania jakichś dekla- 
racyj, by się jej wyrzec. Deklaracje takie na 
zgromadzeniach okręgowych z samego prawa 
są niedopuszczalne, więc do nich nie doszło. 
Rieinna rzecz jest niesłychanie ważniejsza. Chce
my wogóle wyrzucić z naszego życia publicznego 
deklaracje, będące zbiorem wyświechtanych i pu
stych frazesów, nic nie mówiących, a mających 
jedynie na celu tumanienie nieświadomych. 
Chcemy, by wogóle na wszelkich zgromadze
niach, a przedewszystkiem w przyszłym Sejmie, 
gdy ktoś zabierze głos, mówił wyłącznie do 
rzeczy, w sprawie, będącej na porządku dzien
nym, mówił, by wykazać słuszność swego sta
nowiska i przekonać innych. Żadnych frazesów 
pustych i deklaracyjl W ten sposób wejdziemy 
naprawdę na drogę twórczej i rzeczowej pracy.

Na okręgowych zgromadzeniach wyborczych 
zeszli się razem przedstawiciele organizacyj sa
morządowych, gospodarczych, społecznych i za
wodowych i w spokoju naradzali się nad tern, 
których ludzi przedstawić wyborcom jako najod
powiedniejszych i najgodniejszych do pełnienia 
trudnego i odpowiedzialnego obowiązku posło
wania na Sejm. Jeżeli zrozumiemy dokładnie, 
jak się to odbywało, zrozumiemy też odrazu, 
co mogło być podstawą obrad. Każdy członek 
zgromadzenia reprezentował jakąś organizację 
czy związek, wszystkie reprezentowane tam or
ganizacje i związki razem obejmują wszystkie 
dziedziny naszego życia publicznego. Zgroma
dzenie jako pełna suma połączonych wartości 
reprezentuje interes publiczny w najszerszem 
tego słowa znaczeniu. I oto rzecz jasna: pod
stawą uchwał, wykładnikiem obrad takiego zgro
madzenia również może być tylko i wyłącznie 
interes publiczny, l to nam daje wysoką gwa
rancję co do kwalifikacyj osób wyznaczonych 
przez te zgromadzenia na kandydatów na posłów.

Dawniej kandydat na posła posiadał wy
łącznie zaufanie partji. Zarząd partji, wyznacza
jąc kandydata, nie kierował się względami na 
kwalifikacje osobiste, ale wyłącznie względami 
na interes partji, konieczność wynagrodzenia 
kogoś za usługi oddane partji, często po prostu 
względami pieniężneml i t. d. Wyborca, głosu
jąc na numerek, nie na człowieka, wykonywał 
tylko decyzję partji I w najlepszym razie, wy
bierając kandydata, którego nie znał wcale, da
wał wyraz zaufania nie do człowieka, ale do 
partji, której agitator na podstawie kłamstw 
i frazesów zdołał go przeciągnąć na swoją stronę.

Obecnie kandydatów na posłów wyzna
czyli przedstawiciele interesu publicznego, kieru
jąc się wyłącznie względami na dobro publiczne, 
flile to nie dosyć być kandydatem. Okręgowe 
zgromadzenie wyborcze przedstawia całą listę

kandydatów, zpośród których wyborca wybierze 
tych, do których ma największe zaufanie. 
Kandydat więc, ażeby zostać posłem, musi się 
wykazać własnym dorobkiem pracy i zaufania 
publicznego. Jeżeli publicznych usług nie poło
żył, zasług w pracy publicznej nie zyskał, zaufa
nia publicznego nie posiada — posłem nie będzie.

Wszystko są to głębokie przeobrażenia, któ
rych doniosłość będzie powszechnie zrozumiana, 
gdy nowy Sejm zacznie pracować. Weszliśmy 
na nową drogę publicznego życia ku chwale 
i potędze państwa i dla dobra ogółu obywateli.

PO D ZIA Ł  G R UNTÓ W  
N A  K LA SY

Na wsi polskiej rozpocznie się wkrótce 
ważna, podstawowa praca o trwałem znaczeniu 
na długie lata: odbędzie się podział gruntów na 
różne klasy, czyli tak zwana klasyfikacja gruntów*

Właśnie ukazało się rozporządzenie wyko -̂ 
nawcze do ustawy o klasyfikacji gruntów.

Najprzód urzędy gminne sporządzą spisy 
gospodarstw w swej gminie, zaznaczając, ile 
kto posiada gruntu. Gdy spisy będą gotowe, 
objedzie powiat mierniczy, sprawdzi je i popra
wi gdzie trzeba. Dopiero po mierniczym zjawi 
się klasyfikator, to jest urzędnik, powołany do 
oceny gruntów. Ów klasyfikator nie będzie 
rozstrzygał ostatecznie, lecz tylko opisze do
kładnie gatunek i wartość gruntu, ale opis jego 
będzie bardzo ważny, bo na tym opisie oprze się 
następnie ostateczna ocena i zaliczenie do klasy.

Przy czynnościach i mierniczego i klasyfi
katora muszą być zawsze obecne 3 osoby: soł
tys lub podsołtys oraz dwaj wysłańcy od gro
mady. Prócz tego przy tych czynnościach ma 
prawo być obecny posiadacz gruntu. Posiadacz 
gruntu ma prawo zgłaszać swoje uwagi i po
prawki, klasyfikator zaś ma obowiązek wszystko 
to wnosić do swego protokółu.

Co więcej, gdyby posiadacz gruntu uważał, 
że mu klasyfikator błędnie grunt opisał, to ma 
prawo w ciągu 2 tygodni wnieść na piśmie do 
powiatowej komisji swoje uwagi albo też złożyć 
krótką prośbę, aby komisja ustnie wysłuchała 
jego uwag i zarzutów. Komisja nie może tej 
prośbie odmówić.

Ukończywszy przegląd gruntu, klasyfikator 
sporządzi na miejscu opis gruntu pod wzglę
dem klas, a do opisu winien wnieść wszelkie 
uwagi, które zgłosi posiadacz.

Ostatecznie zalicza grunt do właściwej kla
sy umyślna komisja powiatowa. Jeśli komisja 
będzie miała przed sobą jasny opis i wniosek 
klasyfikatora bez żadnych uwag, to wniosek za
twierdzi I opis przyjmie. Jeśli zaś przeciwnie— 
znajdą się uwagi i zastrzeżenia, to komisja bę
dzie je rozważać. Może nawet zarządzić dodatko
we zbadanie i dodatkową ocenę, może sama 
zjechać na grunt, może wezwać świadków. Wo
góle winna uczynić wszystko, aby każdy grunt 
trafnie i bez błędów zaliczyć do właściwej klasy.

w. /.
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JESZCZE O ZWALCZANIU WŁÓCZĘGOSTWA
Artykuł posterunkowego Jeziory, zamiesz

czony w N-rze 30 ,fia  Posterunku*, poruszył 
zagadnienie żywo obchodzące całą policję. Z za
gadnieniem tern bowiem wszyscy się stykamy 
bezustannie i albo, jak to autor zaznacza, da
jemy wiarę gołosłownemu twierdzeniu legitymo
wanego włóczęgi i puszczamy go dalej, albo 
też zatrzymujemy. Dzieje się to jednak tylko wte- 
dy, gdy dany włóczęga ma szczęście lub nieszczę
ście wpaść na swej drodze na policjanta. Iluż jed
nak włóczęgów przewija się przez wielkie oka sieci 
policyjnej i uchodzi uwagi policji? Wielu z nich 
jednak powinnoby natknąć się na policjanta ze 
względu na swe dawne grzeszki, nie mówiąc już
0 tern, że duży ich procent stale pracuje na wy
roki sądowe. Poza tern żyją oni przecież ze sprze
daży różnych nikomu niepotrzebnych zabawek, 
z wróżby, różnych sztuczek, kradzieży, a przynaj
mniej z żebraniny, nocując zaś w chatach i sto
dołach, poza popełnianiem drobnych kradzieży— 
roznoszą jeszcze różne cho
roby zaraźliwe i wszy, nie 
mówiąc już o wypadkach 
agitacji wywrotowej.

Posterunkowy Jezioro 
z praktyki swej podaje bar
dzo cenne wskazówki co 
do sposobu zwalczania włó
częgostwa, które chciałbym 
rozwinąć jeszcze w jednym 
kierunku. Wspomina on 
mianowicie, źe dużą pomoc 
w zwalczaniu włóczęgostwa 
mogą okazać policji sołtysi
1 urzędy gminne. W jaki 
sposób? Oto, wyznaczając 
włóczęgom miejsca noclegu, 
skanalizuje się jakby ich 
drogi, a co ważniejsza od
dzieli się ich od zetknię
cia z miejscową ludnością.
Mianowicie urzędy gminne 
i sołtysi powinni w każdej 
miejscowości wy z n a c z y ć  
jakieś o d d z i e l n e  po 
mieszczenie, szopę, barak 
i t. p. na miejsce nocle
gu dla włóczęgów, zjawiających się na noc 
do danej miejscowości. Poza tern powinni po
uczyć wszystkich mieszkańców danej miejsco
wości, że we własnym interesie nie powinni 
przyjmować na noc żadnych podróżnych, a tylko 
odsyłać ich do sołtysa lub urzędu gminnego, 
który wskaże im z urzędu miejsce noclegu. 
Zgłaszający się u sołtysa podróżni powinni mu 
przedstawić swe dokumenty osobiste, sołtys zaś 
znowu niech sobie zanotuje w notatniku ich 
dane osobiste, które przy sposobności pokaże 
policjantowi, zachodzącemu do niego podczas 
obchodu, lub też, jeżeli w danej miejscowości 
znajduje się Posterunek P. P., prześle natych
miast do Posterunku. Sołtys powinien również 
zapytać zgłaszających się u niego podróżnych 
o cel ich podróży i środki utrzymania i dane 
te także zanotować dla policji. Wszyscy poli
cjanci powinni znać kwatery włóczęgowskie we 
wszystkich miejscowościach na terenie Poste
runku P. P., tak, aby o każdej porze dnia i no

cy, a głównie nocy, w obchodach swych zahaczali
0 nie, legitymując nocujących w nich włóczęgów.

f\ więc przy tym systemie postępowanie 
z włóczęgami wyglądałoby następująco: jakiś 
włóczęga, który pod wieczór trafia do miejsco
wości N., obchodzi kolejno gospodarzy miej
scowych, prosząc ich o przyjęcie go na nocleg. 
Wszyscy gospodarze odsyłają go do sołtysa
1 włóczęga albo zgłosi się u sołtysa, albo—ma
jąc nieczyste sumienie, wyniesie się z tej miej
scowości. W pierwszym wypadku sołtys bada 
dokumenty osobiste włóczęgi, odnotowuje sobie 
jego dane personalne i wyznacza mu nocleg. 
W drugim wypadku sprawa przedstawia się go
rzej, gdyż właśnie osobnik, który nie zgłosił się 
u sołtysa, wydaje się bardziej podejrzany. Cho
dzi jednak o to, by sołtys dowiedział się o tern, 
że był we wsi jakiś osobnik, proszący o nocleg, 
ale nie zgłosił się u niego. Naogół we wsi zja 
Wlenie się obcego nie ukryje się długo, ale do-

brzeby było, gdyby można 
zorganizować jeszcze we wsi 
meldowanie sołtysowi o zja
wieniu się takich obcych, 
którzy go omijają. Sołtys, do
wiedziawszy o tern, że jakiś 
włóczęga był we wsi, a nie 
zgłosił się u niego, notuje je
go rysopiswedlezapodań lu
dzi, którzy go widzieli, i ryso
pis ten podaje do wiadomo
ści policji. Policja zaś, napo
tkawszy w drodze takiego 
włóczęgę, zainteresuje się 
nim Szczegółowiej. Przy zor
ganizowanym systemie mel
dowania się włóczęgów, oso
bnik, który w jednej wsi nie 
c h c i a ł  się zameldować, 
w d r u g i e j  lub trzeciej 
w r e s z c i e  zamelduje się 
szczególnie podczasdłuźszej 
niepogody itam będzie moż
na trafić na jego ślad. Poli
cjant w obchodzie zbierze od 
sołtysów ich notatki i rysopi
sy podejrzanych, w nocy wy

legitymuje i zbada nocujących we wsi włóczę
gów, a wróciwszy na Posterunek, sprawdzi, czy 
jego wyniki z legitymowania i notatki sołtysów
0 osobach, których nie widział sam, odpo
wiadają rysopisom poszukiwanych. Jeżeli na
trafi na poszukiwanego, poda jego rysopis, 
dane gdzie i kiedy nocował oraz dokąd zamie
rzał się udać — sąsiednim Posterunkom i Ko
mendzie Powiatowej. Tak samo roześle tele- 
fonogramem rysopisy podejrzanych, którzy nie 
zgłosili się u sołtysów. Odszukanie dalej po
szukiwanych będzie więc już ułatwione, gdyż 
jeżeli nie ten Posterunek, to inny natrafi na 
nich nawet podczas noclegu w jednej z wsi, któ
rych sołtysów można będzie zgóry uprzedzić o po
jawieniu się w terenie poszukiwanego osobnika.

Sposób ten wymaga tylko trochę dobrej woli ze 
strony sołtysów i urzędów gminnych, a odseparuje 
on włóczące się po świecie szumowiny od spokojnej
1 pracowitej ludności, ułatwi policji nadzór nad włó
częgostwem i uszczelni oczka sieci policyjnej, z. i.
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B A Ń KO T A D E U SZ, komisarz P. P.

Opisywanie i zabezpieczanie dowodów rzeczowych
W postaci maszynopisów, rękopisów i druków

w  czasie dochodzeń policyjnych często 
spotykamy się z faktami nieodpowiedniego 
i niewłaściwego opisywania dowodów rzeczo
wych, to też w artykułach w »Na Posterunku* 
Nr. 26 z dnia 23 czerwca 1935 r., p. t. „Jak 
należy opisywać dowody rzeczowe*, oraz Nr. 27 
z dnia 30 czerwca r. b., p. t. „Wykorzystanie 
śladów przestępstwa*, zwrócono uwagę na te 
błędy, ustalając równocześnie ogólne zasady 
postępowania w tym kierunku.

W niniejszym artykule podaję praktyczne 
wskazówki, w jaki sposób należy się obchodzić 
z dowodami rzeczowemi w postaci maszynopi
sów, rękopisów i druków.

Opis takich dowodów rzeczowych musi 
być bardzo szczegółowy, ponieważ wszeika po
bieżność w tym zakresie, zwłaszcza w później- 
szem stadjum dochodzenia, utrudnia zoriento
wanie się co znaleziono w czasie rewizji, u ko
go i gdzie.

Nie wystarczy więc ograniczyć się do la
konicznej wzmianki, że znaleziono np. „4 listy*, 
albo „5 notatek* czy „10 odezw*. Prowadzą
cy bowiem dochodzenie, mając kilku, a nie
raz kilkunastu aresztowanych i tyluż świad
ków oraz wiele dowodów rzeczowych, nale
żących do różnych osób, nie może później usta
lić, do kogo zakwestjonowane materjały należą. 
Gorzej, bo zdarzają się wypadki, że aresztowa
ny, korzystając z braku szczegółowej specyfika
cji dowodów rzeczowych w protokóle rewizji, 
zaprzecza, jakoby kompromitująca go kartka 
czy notatka u niego została znaleziona. Twier
dzi on naprzykład, że pierwszy raz ją widzi, że 
wprawdzie w protokóle rewizji stwierdził swym 
podpisem, że znaleziono u niego kartkę lub no
tatkę, lecz nie jest ona ta sama, którą znalazła 
policja. Trudno mu wtedy udowodnić, że jest 
inaczej, bo w protokóle rewizji nie opisano do
kładnie tej kartki czy notatki.

Aby uniknąć takich niepożądanych kom- 
plikacyj i trudności w dochodzeniach, należy do
kładnie znaleziony meterjał opisać, a więc za
znaczyć od jakich słów zaczyna się napisana 
treść i na jakich słowach kończy się oraz okre
ślić czy jest to maszynopis, czy rękopis. Przy 
rękopisach zaznaczyć czy treść pisana jest ołów
kiem, czy atramentem. Poza tern w sposób 
możliwie krótki opisać, o czem jest mowa w za- 
kwestjonowanym dokumencie i z ilu stron pi
sma się składa. Przykład: „Arkusz papieru po
kryty z dwóch stron pismem maszynowem, 
którego treść zaczyna się od wyrazów „Stoimy 
wobec perspektywy” i kończący się słowami: 
„Mówca wykazał przekonywająco*. Treść za
wiera zatem omówienie sposobów akcji komuni
stycznej jednolito frontowej*.

Tak opisany maszynopis nie będzie źród
łem nieporozumień i nie wzbudzi później żad
nych wątpliwości.

D la  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  
w a ż n ą  j e s t  r z e c z ą ,  c z y  d o w ó d  r z e 
c z o w y  z n a l e z i o n o  w m i e j s c u  ukr y -

t em,  c z y  w i d o c z n e m .  Tę okoliczność na
leży zawsze w protokóle rewizji uwidocznić. Nie 
będzie bowiem obojętne, czy ważny dla śledz
twa list znaleziono na stole, czy w specjalnie 
zrobionej skrytce w ścianie, w kieszeni lub za
szyły za podszewką ubrania i t. p.

Na zwróconą uwagę policjantom, źe zbyt 
ogólnie opisywali dowody rzeczowe, otrzymywa
łem tłómaczenia, „iż nie było miejsca* na dru
kach protokółów rewizyj dla szczegółowej spe
cyfikacji. Tłómaczenie takie nie wytrzymuje kry
tyki, ponieważ w każdym wypadku można do
łączyć do protokółu rewizji tyle arkuszy papieru, 
ile potrzeba na wpisanie koniecznej treści. Pa
miętać tylko należy, że każda strona dodatko
wego arkusza musi być również podpisana przez 
świadków, przeprowadzającego rewizję oraz po
dejrzanego, zgodnie z obowiązującemi przepisami.

D o w o d y  r z e c z o w e  p o d  ż a d n y m  
p o z o r e m  n i e  m o g ą  by ć  ani  z m i e 
n i ane ,  an i  u s z k a d z a n e .  Nie wolno na 
zakwestionowanych materjałach pisanych (kartki, 
notesy, dokumenty) robić jakichkolwiek adnota- 
cyj, zapisek, podkreśleń, nie wolno umieszczać 
kolejnych cyfr, znaków i t. p. Wszelkie bowiem 
zmiany na papierach stanowiących dowody rzeczo
we wprowadzić mogą prowadzącego docho
dzenie w błąd i przyczynić się do fałszywego 
wnioskowania. Policjant prowadzący docho
dzenie, a później sędzia śledczy w czasie śledz
twa, nie będą mogli zorjentować się, czy adno
tacje na znalezionym materjaie przypisać prze
stępcy, czy policjantowi, który przeprowadzał 
rewizję. Nie trudno sobie wyobrazić, jakie stąd 
mogą powstać komplikacje. Często zdarza się, 
że policjanci, przeprowadzając rewizję, zastają 
w mieszkaniu osoby tam niezameldowane i nie
zamieszkałe, a podejrzane (zwłaszcza w spra
wach politycznych), u których przy rewizji oso
bistej znajdują pisemne dowody, świadczące 
o działalności przestępczej. Dowody te wpisują 
do protokółu rewizji mieszkaniowej. Jest to 
błąd, którego szczególnie należy unikać. W ta
kich wypadkach trzeba sporządzić protokół re
wizji osobistej oddzielny dla każdej osoby, 
która była rewidowana. Wszystko to, co zna
leźliśmy w czasie rewizji osobistej, należy opi
sać w protokóle rewizji osobistej, co zaś znale
ziono w mieszkaniu —  w protokóle rewizji 
mieszkaniowej.

Materjały pisane, będące dowodem rzeczo 
wym, należy zapakować w czysty papier, nie- 
zapisany, lub włożyć do czystej koperty. Na 
wierzchu w sposób czytelny umieścić notatkę 
następującej treści: Dowody rzeczowe znale
zione przy rewizji osobistej (mieszkaniowej) u. X. 
Y. (nazwisko i imię), dokładny adres, data rewi
zji i podpis policjanta prowadzącego rewizję.

O ile się zabiera dowody o działalności 
przestępczej, np. odezwy antypaństwowe— w sta
nie opakowanym, to wtedy nie wolno umiesz
czać napisów, ponieważ papier, w który owi-

(Dokończenie obok na str. 5)
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J E R Z Y  T O Ł WI ŃS K I ,  podkomisarz P. P.

NOWY „TRICK" PAJĘCZARSKI
Notujemy coraz częściej kradzieże bielizny 

ze strychów, które w okresach przedświątecznych 
ii tak zw. „wielkiego prania* domowego przy- 
ibierają charakter masowy. Do zwalczania ich 
nie wystarcza już działanie niższych jednostek 
policyjnych (komisarjatów i posterunków), lecz 
konieczny jest zorganizowany wysiłek wszystkich 
urzędów policyjnych w danem miejscu. W okre
sach przedświątecznych „pajęczarze„ )̂ nie wy
stępują indywidualnie, lecz połączeni w zorgani
zowane szajki, przenosząc się z miejsca na 
miejsce w szybklem tempie, posiadając przytem 
dobrze zorganizowany wywiad złodziejski.

Z praktyki na terenie m. Poznania ustali
łem, że szajki „pajęczarzy* organizowane no
wocześnie składają się z:

1) doborowej orkiestry muzycznej ze śpie
waczką wzgi. tancerką;

2) kilku kobiet (2 — 4 — zawsze do pary) 
ubranych w białe fartuchy i czepki, zaopatrzo
nych w duże kosze do bielizny;

3) jednej lub kilku osób stanowiących 
„świece* czyli wartę złodziejska.

Kradzieży dokonuje się obecnie przeważnie 
w biały dzień, gdyż pora nocna dzisiaj, poza 
manipulacją z otwieraniem bramy, wzmogła 
ruch powracających do domu mieszkańców, 
przez co stało się ryzykowne wynoszenie to
waru i wychodzenie z nim na ulicę o tej porze.

Sposób dokonywania kradzieży jest nastę
pujący:

Wywiadowcy szajki utrzymują ścisły kon
takt ze sklepikami spożywczemi, przy których 
znajdują się magle i gdzie służące wzgl. praczki 
zawodowe zakupują mydło, proszki do prania, 
maglują bieliznę, opowiadają sobie plotki, skar
żą się na pracodawców, ich skąpstwo, kryty-

*) Tak nazywają w żargonie złodziejskim  spraw
ców tych kradzieży.

Opisywanie i zabezpieczanie dowodów 
rzeczowych w postaci maszynopisów, 
rękopisów i druków

(Dokończenie ze str. 4)

nięte są te odezwy, stanowi również dowód 
rzeczowy. W takim wypadku paczkę można 
owinąć w swój czysty papier i na nim umieścić 
dopiero odpowiednią notatkę^).

Jeszcze jedna nasuwa się uwaga: podczas 
rewizji nie kwestjonować bezkrytycznie listów, no
tatek, zapisek i t. p., które nie mają nic wspólnego 
ze sprawą i żadnej nie wzbudzają wątpliwości. 
Wielka ilość zatrzymanej bez powodu korespon
dencji, jak to często niestety się zdarza, stanowi 
niepotrzebny balast i zabiera drogi czas prowa
dzącemu dochodzenie. Kwestjonować to, co 
istotnie ma znaczenie dla sprawy, albo co wy
daje się nam podejrzane, lub może przydać się 
w dochodzen«u.

*) Jeżeli znaleziono kilka dowodów rzeczowych 
w różnych miejscach względnie schowkach, należy każdy 
zosobna w łożyć w kopertę lub opakować w  papier i na 
opakowaniu umieścić notatkę, gdzie został ujawniony.

kują jakość bielizny, stosunki domowe i t. p. 
Wywiadowcy tacy przeprowadzają również wy
wiad w kamienicach, ustalając, gdzie pierze się 
bieliznę, jakość jej, kiedy pranie zostaje rozpo
częte, kiedy ukończone, kiedy praczki dostają 
posiłek, gdzie go spożywają I w której prze
działce strychu powieszona jest bielizna do wy
schnięcia.

Mając wszystkie potrzebne dane do kra
dzieży, szajka wysyła „świece* czyli osobników 
płci męskiej lub żeńskiej, którzy w miejscach 
kradzieży na klatkach schodowych lub przy 
wejściu do kamienicy zaciągają wartę jeszcze 
przed przybyciem głównych sił złodziejskich. 
Warta ta obserwuje ruch w kierunku strychu, 
zważa na przechodzące praczki, pomocnice, słu
żące i t. d.

Koło południa, gdy przychodzi czas na 
obiad dla praczek, które najczęściej spożywają 
go na miejscu pracy, wchodzi na podwórze ka
mienicy w pełnym składzie orkiestra z tancerką 
wzgl. śpiewaczką na czele. Rozpoczyna się pięk
ny koncert, śpiew i tańce. Praczki, służące, po
mocnice przerywają pranie lub posiłek i biegną 
do okien strychowych, piwnicznych, kuchennych, 
tam gdzie je doszły tony muzyki. Tym sposobem 
cała służba jest pod bacznym nadzorem orkiestry.

Teraz wchodzą na schody kobiety ubrane 
w białe fartuchy i czepki z koszem do bielizny, 
a odpowiednio pouczane i kierowane przez 
„świece*, idą na strych. Przed kobietami idzie 
jeden z członków orkiestry, z czapką w ręku, 
zaopatrzony w krótki łom, jest to specjalista 
w odrywaniu kłódek. Po otwarciu susrarni, ko
biety wchodzą i spokojnie ładują bieliznę do 
kosza. Melodje muzyczne na podwórzach są 
rzewne, sentymentalne, upajające. Kobiety wy
chodzą z łupem na ulicę. Napotkany właści
ciel bielizny lub ktokolwiek z domowników ze 
spokojem przechodzi koło złodziejek, biorąc je za 
praczki niosące bieliznę do magli. Jeśli ktokol
wiek zwróci uwagę na członka orkiestry z czapką 
w ręku, wymieniony natychmiast podchodzi 
z kapeluszem, prosząc o datek dla orkiestry.

W razie niebezpieczeństwa „świeca* daje 
znak muzykantom, którzy przechodzą ze spo
kojnych melodyj na melodje skoczne z okrzy
kami tancerki lub śpiewaczki. Na znak ten zło
dzieje albo pośpiesznie opuszczają strych albo 
chowają się pó rozmaitych zakamarkach, któ
rych zawsze na strychu jest pełno. Gdy niebez
pieczeństwo minie, orkiestra znów przechodzi do 
rzewnych melodyj, a złodzieje powracają spokoj
nie do przerwanej pracy.

Po wyprawie prasuje się skradzioną bieliznę, 
nadając jej świeży połysk i wywozi się w paczkach 
koleją, pocztą wzgl. w autobusach do innych miast 
gdzie specjalni przedstawiciele sprzedają ją do 
mokrążcom wzgl. drobnym składom konfekcji

W ten sposób na jednym strychu złodzie 
je dokonują kradzieży w kilku przedziałkach 
poczem udają się do innej dzielnicy, gdzie ocze 
kują na nich wartownicy. Po nadejściu orkie 
stry powtarza się sztuczkę.
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HEWRYK POGORZELSKI,  
podkomisarz P. P.

KORZYŚCI Z WNIKLIWOŚCI POLICJANTA
Policjant stale styka się w czasie służby 

z wieiką iiością znanych i nieznanych osób. 
W ten sposób ma okazję zebrania spostrzeżeń, 
które stopniowo wzbogacają jego doświadczenie. 
Są policjanci tak wykwalifikowani w trafnej oce
nie swych spostrzeżeń, że niejednokrotnie, zo
baczywszy po raz pierwszy kogoś, pozornie ni- 
czem nie różniącego się od innych ludzi, oce
niają go trafnie jako podejrzanego i to nieraz 
dość ściśle, mówiąc: „To jest złodziej, a tamten 
komunista* i t. d. Po sprawdzeniu zazwyczaj 
opinja w tym względzie potwierdzała się.

Na czem polega i skąd wypływa u po
licjantów zdolność w kierunku wydawania sądu
0 cechach ludzi na płaszczyźnie ich zawodu, 
właściwości indywidualnych i stosunku do bez
pieczeństwa publicznego?

Zwykle o policjantach, którzy wykazują ta
kie uzdolnienie, mówimy, że mają „dobre oko*. 
Twierdzenie to tylko częściowo oddaje istotę 
rzeczy, bo dobre oko jest głównie pośrednikiem 
w odbieraniu dokładnych wrażeń ze świata ze
wnętrznego. Natomiast świadomość i decyzja 
powstają w umyśle odpowiednio wygimnastyko
wanym i wyposażonym już poprzednio w zasób 
wrażeń i doświadczeń, na których buduje się 
wnioski. Jest to, źe tak powiem, skala do
świadczenia, co zasadza się na wnikliwej anali
zie dostrzeganych zjawisk, odnoszących się do 
ciekawszych faktów i dokładnem przechowywa
niu ich w pamięci. Dzięki dobrze rozwiniętej 
pamięci wzrokowej policjant jest w stanie czy
nić drobiazgowe spostrzeżenia w granicach za
dań służbowych.

Każdy człowiek posiada właściwe mu 
w pewnym stopniu cechy indywidualne, sygna
lizujące swe istnienie nazewnątrz. Gdy będzie
my wiedzieli z uprzedniego doświadczenia, na 
skutek czego powstają te charakterystyczne ce
chy, to będziemy mogli z dużem prawdopodo 
bieństwem określić zawód widzianej po raz 
pierwszy osoby. Należy pamiętać, że zawód
1 stale powtarzane czynności, a nawet zamiary, 
żłobią na jednostce charakterystyczne cechy, co 
się może słabiej lub silniej uzewnętrzniać w ubio
rze, braku i zniekształceniu fizycznem, mimice, 
gestykulacji, sposobie bycia, objawie uczucio
wym lub rozumowym i t. p. Jeżeli np, wiemy 
z doświadczenia, że tylko silny człowiek może 
być kowalem, gdyż to jest ciężka praca, przy 
której garbleją barki I nadwerężają się stawy 
kolanowe, niszczy się cera, grubieje i oparza się 
naskórek na dłoniach, blaknie i przepala się 
ubranie od żaru ogniska, to spotkawszy osobni
ka o podobnych cechach, możemy słusznie 
przypuszczać, że jest to z zawodu kowal. Dalej, 
gdy zauważymy człowieka, który Idąc po mieście, 
nie śpieszy się zbytnio i z zaciekawieniem przy
gląda się wszystkiemu, odczytuje tabliczki z na
zwami ulic i zapytuje przechodniów o kierunek 
drogi, —  wówczas możemy z całą pewnością 
wnioskować, że jest on przybyszem z Innych 
okolic i t. p.

Przestępstwo i konspiracja też uzewnętrz
niają się w wyglądzie i postępowaniu człowieka. 
Doświadczony wywiadowca dostrzeże je i od
powiednio oceni. Czasem nawet pozornie błahe 
i przelotne zachowanie się przestępcy już po
zwoli nam w pewnych sytuacjach wyciągnąć 
wnioski pożyteczne dla służby. Niewątpliwie 
większość z nas przechodziła już przez tego ro
dzaju próby. Ze swojej strony przytoczę nastę
pujący przykład z własnej praktyki.

W dn. 6.VIII.1924 r. wraz z innymi policjan
tami, przyjmowałem udział w likwidacji sekre- 
tarjatu i redakcji K. C. K. P. P. w zakonspiro
wanym lokalu, gdzie podczas dokonywanej re
wizji ujawniono liczne dowody rzeczowe i za
trzymano kilka osób podejrzanych. Stopniowo 
wynoszono dowody rzeczowe i kolejno odpro
wadzano pod eskortą zatrzymanych. Ja z wy
wiadowcą pozostałem w lokalu, pilnując ostat
niego zatrzymanego, który palił papierosa i ner
wowym krokiem przemierzał przestrzeń pokoju 
tam i zpowrotem. Począłem mu się przyglądać. 
Widoczne było, że był wzruszony i podnieco
ny wrażeniem chwili. Twarz jego odzwiercie
dlała żywą grę myśli. To przykuło moją uwa
gę. Naraz zauważyłem dziwne objawy. Przez 
rysy jego twarzy, ściągnięte grymasem troski, 
chwilami przebiegał uśmieszek zadowolenia. Za
intrygowało mnie to i począłem się zastanawiać, 
co też w tej ciężkiej dla niego sytuacji może 
być powodem do chwilowego choćby zadowo
lenia. W pewnym momencie zauważyłem, że 
podejrzanemu rozjaśnia się oblicze wówczas, 
gdy wzrok jego spocznie przelotnie na szczycie 
dużej szafy, opróżnionej przed chwilą przez wy
wiadowców z wielu dowodów rzeczowych. Spoj
rzenie moje również pobiegło w tym kierunku. 
Wierzch szafy wydał mi się teraz nieproporcjo
nalnie gruby. Zrozumiałem...

Powiedziałem do wywiadowcy, że w wierz
chu szafy jest prawdopodobnie skrytka. Wy
wiadowca nożykiem do papieru, odmierzył z ze
wnątrz grubość wierzchu, a następnie włożył go 
do środka, lecz to mógł uczynić tylko do po
łowy głębokości. Różnica potwierdzała mój do
mysł. Poleciłem odwrócić szafę od ściany. Oka
zało s'ę, że tył jej był zakryty szczelnie przyle
gającą i ściśle dopasowaną dyktą, zespoloną 
z szafą śrubkami. Na łebkach śrubek zauwa
żyłem charakterystyczne ślady od częstego ope
rowania śrubokrętem. Po zdjęciu dykty okaza
ło się, że nietyiko w wierzchu szafy, lecz i w jej 
bokach były skrytki w postaci luk wypełnionych 
dużemi skrzyneczkami dyktowemi, zawierające- 
mi wielką ilość rękopisów partyjnych. W ten 
sposób został wzbogacony nasz sukces i to 
dzięki przelotnemu spojrzeniu i uśmiechowi po
dejrzanego. Czujnie więc patrzmy na wszystko, 
nad wszystkiem się zastanawiajmy, a dojdziemy 
nieraz do takich spostrzeżeń i rezultatów, o któ
rych zwykle prawie każdy młody wywiadowca 
mówi: „to niemożliwe*.
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TYMOTEUSZ MALINOWSKI ,
st. przodownik P. P,

ZAMÓWIONY NAPAD
Było to w wieczór majowy, tuż przed pół

nocą. W głęboki sen zapadła, cicha wieś pol
ska Jastrzębiec, w pow. łaskim. W ubogiej 
chałupie strudzona gospodyni, wyprawiwszy cho
rego męża i dzieci na spoczynek, poczęła sama 
rozbierać się i szykować do snu. Nagle usły
szała za oknem kroki ludzkie, na co głośno kil
kakrotnie zapytała: .kto tam?* Z zewnątrz pa
dła ostra odpowiedź: „cicho, ty cholero, idź do 
łóżka!*, a bezpośrednio potem dał się słyszeć 
brzęk tłuczonych szyb i do izby wpadło 2-ch 
osobników (jeden zamaskowany), którzy zażą
dali wydania pieniędzy.

Kiedy przerażona kobieta odpowiedziała, 
że jest biedna i pieniędzy nie posiada, zamasko
wany bandyta dobył rewolweru i strzelił w gór
ną część zapiecka, grożąc jednocześnie wymor
dowaniem domowników. Steroryzowana strza
łem i oszołomiona płaczem dzieci kobieta — 
wskazała bandytom kosz zatkany poprzecznym 
drutem I zamknięty na kłódkę. Napastnicy do
padli do kosza, złamali drut jakiemś narzędziem, 
poczem splądrowali zawartość kosza i tą samą 
drogą (przez okno) ulotnili się.

Po napadzie małż. K. wybiegli na drogę 
i opowiedzieli sąsiadom o napadzie i zrabowa
niu 300 zł.

Przybyły na miejsce wydarzenia przód. H. 
dokonał szczegółowych oględzin wnętrza izby, 
gdzie znalazł: złamany pręt druciany u kosza, 
łuskę rewolwerową kal. 6,35 i tkwiący w ścianie 
pocisk niklowy. Odłamki szkła z rozbite) szyby 
były już zmiecione i wyrzucone.

Przód. H. polecił małż. K. opowiedzieć 
szczegóły odnośnie posiadania 300 złotych i sa
mego napadu. Uzyskawszy obszerne informacje, 
prowadzący dochodzenie głównie wziął pod uwa
gę niesamowite zachowanie się w czasie napa
du samego gospodarza domu i fakt, że zrabo
wane pieniądze były własnością jego szwagra 
Józefa Ł.

Zkolei prowadzący dochodzenie przystąpił 
oględnie do rozpytania pozostałych świadków 
napadu, t. j. dzieci, z których 6 letnia Połcia 
szczerze opowiedziała o wydarzeniu i dodała, że 
jednym z rrapastników był „wujo Antek*. Za- 
interpelowani wtedy małż. K. odpowiedzieli, że 
mają w rodzinie krewnego Antoniego J.

Prowadzący dochodzenie niezwłocznie wy
słał do wsi R. st. post. G. z poleceniem prze
prowadzenia szczegółowej rewizji u Antoniego 
J. i ustalenia alibi. Rewizja dała rewelacyjny 
wynik: znaleziono rewolwer kal. 6,35 i 2 naboje. 
Sprowadzony na miejsce wydarzenia i skonfron
towany z małą Polcią Antoni J., któremu w do
datku przeciwstawiono dowody rzeczowe: rewol
wer ze świeżo okopconą lufą, znalezione w izbie 
łuskę i pocisk, przyznał się do napadu i wska
zał wspólnika Stefana L.

Wtedy wyszło najaw wielce charaktery
styczne podłoże napadu, mające taki obraz: Jó
zef L., zamożny kmiotek, obawiając się trzymać 
gotówkę w domu (o pewności i zaufaniu P. K. O. 
nikt ze „społeczników* tej gminy nie zdążył go 
jeszcze uświadomić), oddał 300 zł. na przecho
wanie szwagrowi Franciszkowi K. z myślą, że 
u biednego będą pewne. Nie znał jednak stop
nia uczciwości K. i wskutek tego zawiódł się.

K. ze swej strony był winien Antoniemu 
J. 100 zł. i kiedy wierzyciel wielokrotnie zwra
cał się do K. o oddanie pieniędzy, w umyśle 
tego ostatniego — na tle przeświadczenia o nie
możliwości oddania długu — zrodziła się myśl 
upozorowania rabunku dla wejścia w posiada
nie 300 zł. Józefa Ł.

Ponieważ wierzyciel J. był jego bliskim 
krewnym i zaufanym, K. wtajemniczył go w swój 
plan, na co J., zachwycony tym pomysłem, 
chętnie wyraził zgodę. Umówiono się, że zaraz 
po „napadzie* J. otrzyma swoją wierzytelność 
100 zł.

K. żony swej do tajemnicy uplanowanego 
występku nie dopuścił. „Przezorny* K., oba
wiając się, że całe 300 zł. mogą wpaść w ręce 
„wuja Antka*, uprzednio wyjął je z kosza I scho
wał w ustępie.

J. przybrał sobie do pomocy kolegę Ste
fana L. i po kilku dniach „napad* wykonał.

Poznanie „wuja Antka" przez małą Polcię 
tłómaczy się tutaj tem, źe kiedy dzieci — na 
widok gwałtownego wtargnięcia przez okno ob
cych ludzi, agresywnego zachowania się i strze
lania — przelękły się i zaczęły płakać, zamasko
wany Antoni J. zbliżył się do łóżka i krótkiemi 
słowy uspokajał je. Mimo strachu czułe ucho 
dziecka trafnie pochwyciło głos przybysza.

Opisane zdarzenie uczy nas, że dziecko 
w dochodzeniach niezawsze jest świadkiem bez
nadziejnym lub niebezpiecznym dla cbjektyw- 
nego przedstawienia sprawy.

Fot. post. A . Samojłowicz
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WŁ. STRZ EL ECKI ,  nadkom. P. P.

XI ZWYCZAJNE POSIEDZENIE MIĘDZYNARODOWEJ 
KRYMINALNO-POLICYJNEJ KOMISJI W KOPENHADZE

Po ukończeniu wojny światowej ludzkość 
przeżywała ciężkie jej konsekwencje —  we
wnętrzne wstrząsy w poszczególnych państwach, 
katastrofy gospodarcze, inflacje, ogólne zubo
żenie—w związku z czem przestępczość, szcze
gólnie międzynarodowa, wzrosła nadzwyczajnie.

Okazała się nieodzowna potrzeba stworze
nia międzypaństwowego porozumienia władz bez
pieczeństwa dla skutecznego zwalczania przestęp
czości, szczególnie międzynarodowej, międzyna
rodowego współdziałania tych władz i ustalenia 
zasad postępowania we wspomnianym kierunku.

Zdając sobie sprawę z konieczności na
wiązania stosunków, zerwanych w czasie trwariia 
wojny światowej z władzami bezpieczeństwa 
poszczególnych państw, ówczesny prezydent po
licji wiedeńskiej dr. Jan Schober w r. 1923 podjął 
się próby organizacji wzajemnych stosunków mię
dzypaństwowych władz bezpieczeństwa dla celo
wego zwalczania międzynarodowych przestęp
ców, doprowadzając do skutku odbycie się w Wied
niu międzynarodowego kongresu policyjnego.

Kongres ten stał się punktem zwrotnym 
akcji w kierunku celowego zorganizowania waiki 
wszystkich władz bezpieczeństwa z zawodowymi 
przestępcami. Na tym kongresie bowiem powo
łano do życia Międzynarodową Kryminalną Ko
misję Policyjną, odbywającą co pewien czas 
posiedzenia dla kontynuowania omawiane] akcji.

Posiedzenia tej Komisji odbyły się w Wied
niu (1924, 1926, 1930, 1934), w Berlinie (1926), 
w Amsterdamie (1927), w Bernie (1928), w Ant- 
werpji (1930), w Paryżu (1931), w Rzymie (1932J.

Polska bierze również żywy udział w«pra- 
cach Komisji, przyczem z polskich oficerów 
P. P. w skład jej wchodzą nadinsp. dr. Nagler 
I insp. Piątkiewicz. Nadinsp. dr. Nagler był po
nadto doniedawna wiceprezydentem tej Komisji.

Uczestnicy X I zwyczajnego posiedzenia Międzynarodowej 
Policyjnej Komisji w  Kopenhadze. Siódmy z lewej strony 

polskiej policji insp. Żółtaszek

W dniach 17 do 20 czerwca 1935 r. od
było się w Kopenhadze na zamku Christion- 
borg jedenaste zkolei posiedzenie Międzynaro
dowej Kryminalnej Komisji.

Rząd duński, a w pierwszym rzędzie król 
Chrystjan X okazał wielkie zainteresowanie się 
tem posiedzeniem. W dniu 17 VI 1935 r. król 
Chrystjan X przyjął na audjencji uczestników 
posiedzenia, rozmawiał z każdym z nich i wy
pytywał o szczegóły działalności omawianej 
Komisji.

W posiedzeniu wzięli udział delegaci: Angiji, 
Austrji, Belgji, Bułgarji, Chin, Czechosłowacji, 
Danji, Egiptu, Finiandji, Francji, Hoiandji, Irian- 
dji, Italj), indyj holenderskich, Jugosławji, Litwy, 
Norwegji, Polski, Rumunji, Szwecji I Turcji.

Polskę reprezentował główny komendant 
policji woj. śląskiego inspektor Żółtaszek.

Nieobecni członkowie Międzynarodowej 
Kryminalnej Komisji, a między nimi: nadinsp. 
P. P. dr. Nagler, usprawiedliwili swą nieobec
ność. Rządy Albanji, Etjopji, Ekwadoru, Grecji, 
Indyj angielskich, Japonji, Łotwy i Szwajcarji 
usprawiediiwiły w drodze dyplomatycznej nie
obecność swych delegatów.

Obrady Komisji zagaił duński minister spra
wiedliwości Zahle. Przedmiotem obrad były da
lej następująca zagadnienia, referowane przez:

1) rzecz, radcę dworu dr.'^Dresslera— „Sprawozda
nie generalnego sekretarza M iędz. Komisji Krymin.“ ;

2) em. viceprez. policji związkowej w Wiedniu 
d-ra Schultza:

a) relacja stałęgo referenta Międz. Kr>minął.-Polic. 
Komisji o'^czynnościach tej Komisji od 1 V lldo 31 111 r b.

b) specjalna relacja stałego^,referenta Międzynar 
Krymin.-Polic. Komisji o czynnościach'^„Międzynarodo 
wego kursu z siedzibą przy Dyrekcji Po lic ji Zw iązkowe 
w W iedniu" w  czasie od 1 V II 1934 i. do 31 III 1935 r.

c) specjalna ręlacja stałego referenta Międzynaro 
dowej Kryminalno-Policyjnej Komisji o zwalczaniu fał

szerstw pieniędzy i fałszerstw innych pa 
pierów wartościowych w czasie od 1 VII 
1934^r. do 31 III 1935 r.;

d) specjalna relacja stałego refe
renta M iędzynarodowej Kryminalne - P o li
cyjnej Komisji o radjotelegrafji policyjnej;

e) o fałszowaniu paszportów i do
wodów osobistych.

3) rzecz, radcę dworu dr. Dres- 
slera z W iednia, F. E. Louvage’a z Bruk
seli i dr. Schultza z W iedn ia— „M iędzy
narodowe Biuro z siedzibą przy Dyrekcji 
Po lic ji Związkowej w W iedniu";

4) d-ra Schultza z W iednia i radcę 
ministerjalnego d-ra Haslera z Karlsruhe— 
„Zwalczanie życia koczowniczego cyga
nów";

5) radcę '[rządu d-ra Vanaseka 
z Pragi — „Odciski palców w paszportach";

6) komisarza-as. Normana Kendala 
z Londynu —  „Wymiana wzajemna danych 
o poprzedniej karalności sądowej oskar
żonych";

7) Petrasa Pamataitisa, szefa kry
minalnej policji w K ow n ie—  „Odciski pal
ców w paszportach";

Kiyminalno 8) K. H. Broekhofa, komisarza po-
reprezentant lic ji z Amsterdamu —  „Fałszerstwa pa

pierów wartościowych";
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9) F. E. Louyage a, szefa policji kryminalnej w  Bruk
seli —  „M iędzynarodowe środki w sprawie zwalczania 
teroryzmu";

10) K leibera, prezydenta policji w  Stuttgarcie —l 
„W prowadzenie jednolitego opisu osobowego (portrait 
parle)“ ;

11) d-ra H. Zanggera, profesora uniwersytetu 
w Zurichu —  „Rozwój ustawodawstwa dla legalnego 
zwalczania nadużywania środków odurzających";

12) d-ra O. Dresslera z W iednia —  „Ponoszenie 
kosztów prowadzenia M iędzynarodowej Kryminalno-Poli
cyjnej Kom isji";

13) d-ra O. Dresslera z W ied n ia — „Ciekawe kry
minalne wypadki";

14) F. E. Louyage a, szefa policji kryminalnej w 
Brukselli —• „Studja nad projektem konwencji o karach 
dla sutenerów";

15) d-ra Hagemanna z Berlina —  „O  jednolitości 
systemów daktyloskopijnych".

Po referatach i wyłonionych w związku 
z referatami dyskusjach dokonano wyboru 10 
referentów Komisji MiędzynaroweJ Kryminaino- 
Poiicyjnej — między innemi na stanowisko to 
wybrano d-ra Magiera, nadinspektora P. P.

Następnie uczestnicy posiedzenia zwiedzali 
Dyrekcję Policji w Kopenhadze t. zw. „Politi- 
gaarden* i urządzenia prywatnego duńskiego 
towarzystwa ochrony mienia t. zw. „Yaegter- 
gaarden*.

Uchwalono, iż następne posiedzenia od
będą się w r. 1936 w Belgradzie, a w r. 1937 
w Londynie.

Uczestnicy posiedzenia zwiedzili historyczny 
zamek Kronborg, przepiękny zamek Frederiks- 
borg, wspaniałe rzeźby w muzeum Thorvoldsena 
i w giyptothece, monumentalne budowle w Chri- 
stianborgu i w Amalienborgu.

W dniu 19.VI.1935 r. duński minister spra
wiedliwości Zahle wydał na część uczestników 
posiedzenia bankiet.

G ŁO SY  P R A SY  ZAGR ANICZNEJ
O PO LICJI POLSKIEJ

Londyńskie czasopismo policji kobiecej „The Po- 
licewoman’s R eview “  w  numerze lipcowym r. b. zam ie
ściło wywiad z p, Allen, komendantką angielskiej policji 
kobiecej, na temat jej niedawnego kilkudniowego pobytu 
w Polsce, z którego przytaczamy wyjątki bardziej cha
rakterystyczne:

„65 nowoprzyjętych policjantek —  pow iedzie a p. 
A llen— przygotowujących się obecnie do służby, szkoli 
się codzień. Obowiązkowych ćwiczeń fizycznych mają 
3 godziny tygodniowo. Gdy męska policja ćw iczy się 
w boksie, fechtunku i strzelaniu, kobiety mają dżu-dżitsu, 
łucznictwo oraz strzelanie z rewolweru".

Na pytanie, co uderzyło ją specjalnie w porówna
niu ze szkoleniem w innych krajach, odrzekła: „Program 
szkolenia jest bardziej przystosowany do potrzeb. Kan
dydatki są szkolone w metodach śledztwa kryminalnego
1 obejmuje ono tak daktyloskopję, fotografję, podrabia
nie paszportów i t. d „ jak również pornografję i prze
stępstwa seksualne".

Na zapytanie o uposażenia policjantek polskich, p. 
A llen  powiedziała, iż— odmiennie niż w  Angiji i szeregu 
innych krajów —  kobiety - policjantki w Polsce otrzy
mują taką pensję jak i mężczyźni w tym samym stop
niu służbowym.

Zapytana, jaki jest najdonioślejszy problem polskiej 
policji kobiecej —  wskazała na zwalczanie handlu ko
bietami, przyczem podniosła, iż w tej dziedzinie policja 
kobieca w  Polsce może się poszczycić nie jednym do
niosłym sukcesem.

Zkolei p. A llen  podzieliła się swemi spostrze
żeniami, odniesionemi z pobytu w warszawskim Sądzie 
dla nieletnich, w  Komisji sanitarno-obyczajowej, C. 1. 
W . F., w  W ilanow ie oraz w Krakowie, kończąc swój w y
wiad na temat wrażeń z pobytu w Polsce następującemi 
słowami:

„W  ciągu krótkiego czasu, odkąd kraj ten stał się 
wolny, nadzwyczajny postęp w  odbudowie został doko
nany. Ludzie są gorącymi patrjotami, zachowują swe 
tradycje i patrzą naprzód z wiarą w  przyszłość".

S P R A W Y  P O L I C J I
Udzielanie zezwoleń na za jęcia  uboczne o fi

cerów i szeregowych. P. komendant główny w roz
kazie swym Nr. 666 z dn. 26.Vli r. b. pkt, Ili 
podał do wiadomości, iż p. minister spraw 
wewnętrznych zarządzeniem z 16 iipca 1935, wy- 
danem na zasadzie art. 58 rozp. Prezydenta 
R. P. z 6.111.1928 r. o Policji Państwowej w brzmie
niu nadanem rozp. Prezydenta R. P. z 7 X. 1932 r. 
(Dz. U. poz. 740), upoważnił p. komendanta 
głównego do udzielania zezwoleń na zajęcia 
uboczne wszystkim oficerom i szeregowym 
pragnącym przyjąć zajęcie uboczne, przyno
szące korzyść materjainą.

Meldunki o stenie bezpieczeństwa Jedna 
z dyrekcyj okręgowych poczt i tel. zażądała od 
jednostek policyjnych przedkładania w drodze 
bezpośredniej meldunków o stanie bezpieczeń
stwa. W związku z tem p. komendant główny 
rozkazem Nr. 666 z dn. 26 VII r. b. pkt. V wy
jaśnił, że żądanie to nie jest zgodne z posta
nowieniami art. 9 rozp. Prezydenta Rzeczypo
spolitej o P. P. (Dz. (J. poz. 27 z 1931 r). Na 
skutek interwencji p. komendanta głównego — 
Min. Poczt I Telegrafów pismem z 13.VI.1935 
Nr. G. M. Org. 2034/Bezp. wydało wszystkim

dyrekcjom okr. p. i t. zarządzenie, przypomina
jące obowiązek przestrzegania i właściwej inter
pretacji art. 9-go wymienionego rozp. o P. P.

Terminowe rozsyłanie rozkazów. Rozkazy 
niektórych komendantów wojewódzkich nadcho
dzą do Komendy Głównej ze znacznem, a ni- 
czem nieuzasadnionem opóźnieniem. W związ
ku z tem p. komendant główny rozkazem Nr. 
666 z dn. 26 VII r. b. pkt. VI. polecił tak zorga
nizować wysyłkę rozkazów, aby najpóźniej w cią
gu 10 dni dotarły do tych wszystkich urzędów 
(jednostek), które przewidziane są w rozdzielniku.

W łaściwe używanie znaczków urzędowych.
Ministerstwo Poczt i Telegrafów stwierdziło uży
wanie urzędowych znaczków pocztowych do 
opłacania korespondencji prywatnej nie doty
czącej zupełnie spraw urzędowych.

W związku z tem p. komendant główny 
rozkazem Nr. 667 pkt. IV zarządził:

1) zwrócenie uwagi podkomendnym, iż 
używanie wspomnianych znaczków jest prze
stępstwem, za które grozi odpowiedzialność 
karno-sądowa i służbowa;

2} kontrolowanie sporadyczne przez kie> 
równików jednostek P. P.—czy wysyłane i nad-
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chodzące urzędowe przesyłki nie są nadużywane 
dla celów prywatnych, a w danym razie wycią
ganie konsekwencyj względem winnych.

3) korespondencja adresowana do stowa
rzyszeń policyjnych, jak „Rodzina Policyjna", 
„Policyjny Dom Zdrowia", „Kasa Samopomocy 
Oficerów i Urzędników P. P." i „Kasy Samopo
mocy Szeregowych P. P.“ , nie może być prze
syłana wraz z korespondencją urzędową od
nośnych jednostek P. P., poza wypadkami za
chodzącego nadzoru nad działalnością tych sto
warzyszeń Np. zwolniony ze służby oficer czy 
szeregowy wnosi zażalenie z powodu nieotrzy
mania zwrotu wkładek. Zażalenie to skierowane 
dla wyjaśnienia zachodzących okoliczności do 
dotyczącego stowarzyszenia wysłane będzie drogą 
korespondencji urzędowej. Prośby zaś oficerów 
i szeregowych o zapomogi, umieszczenie w po
licyjnych domach zdrowia i t. p. muszą być 
traktowane jako sprawy prywatne i wysyłka ich 
nie może być opłacana znaczkami pocztowemi 
do opłaty urzędowych przesyłek listowych.

Spraw a opłat za telefony służbowe. Roz
porządzenie min. poczt I tel. z 6,XII 1934 r. 
w sprawie taryfy telefonicznej, obowiązującej 
na sieciach eksploatowanych przez Polską Ak
cyjną Spółkę Telefoniczną, wprowadza, oprócz 
stałych opłet abonamentowych za telefony, 
również 1 dodatkowe opłaty za nadkontyngen- 
towe rozmowy telefoniczne.

W sprawie regulowania według nowej ta
ryfy opłat stałych oraz opłat za rozmowy mię 
dzymiastowe i za rozmowy ponad ustalony kon
tyngent p. komendant główny pismem okólnem 
Nr. II. B. 9—28 z 31.VII r. b. zarządził, co na
stępuje:

1) Opłaty stałe za służbowe telefony w urzę
dach oraz mieszkaniach służbowych i prywat
nych reguluje się na podstawie sprawdzonych 
rachunków z budżetu P, P.

2) Opłaty za rozmowy służbowe między
miastowe z telefonów w urzędach oraz w służ
bowych i prywatnych lokalach reguluje się z bud
żetu P. P. na podstawie sprawdzonych rachun
ków uzgodnionych z obowiązkowo prowadzoną 
kontrolą rozmów telefonicznych.

3) Opłaty za nadkontyngentowe rozmowy 
telefoniczne z telefonów w urzędach reguluje 
się na podstawie sprawdzonych rachunków 
z budżetu P. P.

4) Opłaty za nadkontyngentowe rozmowy 
z telefonów w służbowych I prywatnych loka
lach reguluje się z budżetu P. P. na podstawie 
sprawdzonych rachunków, uzasadnionych analo
gicznie, jak rozmowy międzymiastowe.

5) Wszystkie dodatkowe opłaty za rozmo
wy z telefonów służbowych nieusprawiedliwio
ne w myśl powyższego zarządzenia opłaca dzier- 
życiel telefonu.

6) W związku z powyźszem p. komendant 
główny poleca, aby rozmowy telefoniczne i miej
scowe z aparatów użytkowanych w urzędach 
P. P. były prowadzone w granicach niezbęd
nych potrzeb służbowych.

Tablice pojazdów zaprzężonych w konie.
Ponieważ stwierdzone zostało, że wozy, platfor

my, furgony i t. p. pojazdy, zaprzężone w ko 
nie, nie posiadają tablic z oznaczeniem właści 
cielą i jego adresu (§ 22 rozp. Min. Rob. PubI 
i Min. S. Wewn. z dnia 26.VI 1924 r. Dz. (J. R. P 
Nr. 61, poz. 611/24), przeto p. komendant głów 
ny rozkazem swym Nr. 667 z 3,V1II r. b. pole 
cił, by organa P. P., na których również ciąży 
obowiązek czuwania nad przestrzeganiem wspo 
mnianych przepisów stosownie do § 56 tegoż 
rozporządzenia, spełniały należycie ten obowią 
zek. Ponadto bowiem, brak tablic utrudnia pra 
cę Towarzystwu Opieki nad zwierzętami. Dele 
gaci tego Towarzystwa w wypadkach koniecz 
ności interwencji, wskutek braku tablic, napo 
tykają na trudności w ustaleniu tożsamości wła 
ścicieli pojazdów.

Miinowani. Podkom. Czarnomski Zygmunt 
Józef, kierownik Komisarjatu w Słonimie — 
kierownikiem Komisarjatu w Nowogródku;

podkom. Kononowicz Edmund, komendant 
powiatowy w Puławach — komendantem po
wiatowym w powiecie włodawskim;

podkom. Kubikowski Aleksander, p. o. kie
rownika Referatu Administracyjnego w Komen
dzie Wojewódzkiej w Białymstoku — kierowni
kiem Referatu Wojskowego w Komendzie W o
jewódzkiej w Białymstoku.

podkom. Paprocki Aleksander Artur z Ko
mendy P. P. w m. Krakowie — komendantem 
powiatowym w powiecie wysoko-mazowieckim; 
(siedziba Wysokie-Mazowieckie);

podkom. Sieluźycki Stanisław, kierownik 
Referatu Wojskowego w Komendzie Wojewódz
kiej w Białymstoku — komendantem powiato
wym w pow. pułtuskim;

podkom. Winnicki Adam, dowódca kom- 
panji w normalnej szkole fachowej dla szerego
wych w Mostach Wielkich — kierownikiem Kc- 
misarjatu I w m. Lwowie;

podkom. Zawadzki Mieczysław Roman, kie
rownik Komisarjatu Ul go w m. Lwowie — ko
mendantem powiatowym w pow. przeworskim;

asp. Krukowski Edward z Komendy P. P. 
w m. Lwowie — kierownikiem Komisarjatu 111-go 
w m. Lwowie;

asp. dr. Masłowski Rudolf p. o. kierownika 
Komisarjatu w Nowogródku —  kierownikiem 
Komisarjatu w Słonimie;

asp. Szozda Stanisław, p. o. kierownika 
Komisarjatu VI go w m. Lwowie — kierownikiem 
Komisarjatu iX-go w m. Lwowie;

asp. Switalski Rajnold p. o. kierownika 
Komisarjatu IX-go w m. Lwowie — kierownikiem 
Komisarjatu X-go w m. Lwowie;

asp. Weber M icbał p. o. kierownika Komi
sarjatu 1-go w m. Lwowie — kierownikiem Ko
misarjatu VI-go w m. Lwowie;

Zmiana stanowiska służbowego. Nadkom. 
Ułaszewski Gustaw Otto, komendant powiato
wy w Stryju zwolniony z zajmowanego stano
wiska i oddany do dyspozycji komendanta 
głównego.

Przeniesiony w stan nieczynny insp. mgr. 
Horodyski Józef, naczelnik Wydziału V-go w Ko
mendzie Głównej.
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z  Ż A Ł O B N E ]  K A R T Y
Ś. p. Feliks Rajzer, podkomi

sarz P. P. W  dniu 21.VI. 1935 r. zmarł 
nagle w Pińsku przebywający na urlo
pie podkomisarz P. P. Feliks Rajzer 
ze stanu Komendy W ojewódzkiej P. P. 
w Tarnopolu.

Ś. p. Feliks Rajzer urodził się 
10.X1I,1891 r. Posiadał wykształcenie 
średnie, był porucznikiem rezerwy 
W. P. Do szeregów P. P. wstąpił 
w  r. 1920, w chwili objęcia granicy 
Rzeczypospolitej przez P. P. i pełn ił 
służbę komendanta V  kompanji p o li

cji granicznej w  pasie łuninieckim do 
czasu likw idacji tej policji. Bezpo
średnio potem ś. p. Feliks Rajzer p e ł
nił obowiązki zastępcy komendanta 
powiatowego w Kobryniu, a następnie 
był kierownikiem Komisarjatu P. P. 
w  Pińsku. Ostatnio znajdował się 
w stanie Komendy W ojew ódzkiej P. P. 
w Tarnopolu.

Zmarły odznaczał się wielką gor
liwością w służbie i cieszył się uzna
niem władz przełożonych.

Cześć Jego pamięci!

Z Ż Y C I A  P O L I C J I
Policyjny Klub Sportowy z Łucka 

mistrzem piłkarskim Wołynia. W  Ko-
stopolu odbył się w ub. tygodniu de
cydujący mecz o mistrzostwo klasy A. 
okręgu wołyńskiego pom iędzy Policy j
nym Klubem Sportowym z łlucka a Klu
bem Strzelec z Janowej Doliny. Zw yc ię
żył P. K. S. w stosunku 2 : 1 ,  zdo
bywając mistrzostwo okręgu wołyń
skiego.

P. K. S. w rozgrywkach o wejście 
do L ig i rozegrał w  Siedlcach mecz 
z miejscowym Klubem Sport. 22 Strze
lec. Mecz zakończył się zwycięstwem 
P. K, S. nad dawną drużyną ligową 
w stosunku 2:1.

Policjant w składzie reprezentacji 
polskiej na mecz bokserski z Niemca
mi. W  skład polskiej reprezentacji

bokserskiej na międzypaństwowy mecz 
z Niemcami, który odbędzie się 1 
września na stadjonie Wojska Polskie
go w  Warszawie, w ładze sportowe 
wyznaczyły członka Policyjnego Klubu 
Sportowego w  Katowicach post. P iła 
ta, który walczyć będzie w wadze 
ciężkiej.

Post. Piłat jest wielokrotnym mi
strzem Polski w swej wadze.

W Y C IE C ZK A  PO LIC JAN TÓ W  WOJ. ŁÓ D ZK IE G O  W  K R AK O W IE

U stóp pomnika Kościuszki na Wawelu Sypanie kopca Marszałka (Piłsudskiego na Sowińcu

Z P O L I C Y ]  Z A G R A N I C Z N Y C H
Londjfiiska „policja Tamizy*', W  Lon-

dynie wzdłuż brzegów Tam izy pełni 
służbę specjalny oddział policyjny 
zwany „policją  Tamizy**. O ddział ten 
składa się z 10 oficerów, 49 sierżan
tów i 142 szeregowców, rozporządza 
3 statkami motorowemi, 28 łodziam i 
motorowemi i 7 zwykłem i łodziam i.

O ddział rozlokowany jest w 5 
stacjach policyjnych, z których każda 
obejmuje zakreślony rejon rzeczny. 
W  każdym rejonie patroluje stale 
przynajmniej jedna łódź motorowa, 
której obsadę stanowi 1 sierżant wraz 
z 2 szeregowcami. Patrolująca łódź 
motorowa ma połączenie radjowe z 
odnośną stacją policyjną.

Członkowie „polic ji Tamizy** mu
szą mieć za sobą przynajmniej roczną 
służbę w szeregach policji m etropoli
talnej i zdać specjalny egzamin. N o

szą oni mundury zbliżone do mary
narskich.

Szkolnictwo policyjne w Angiji.
W  początkach 1934 r. metropolitalna 
policja londyńska powołała do życia 
wyższą szkołę policyjną, m ieszczącą 
się w  Hendon koło Londynu. W  szko
le tej otworzono ostatnio laborator- 
jum kryminologiczne, przeznaczone dla 
celów naukowych i praktycznych.

Dotychczas „Scotland-Yard** nie 
miał własnego laboratorjum i w  trud
niejszych wypadkach zwracał się do 
specjalistów poza policją.

Wspomniana szkoła kształci rów
nież radjotelegrafistów, których za
potrzebowanie w policji wzrosło z u- 
wagi na rozbudowę w Londynie służ
by radjowo-policyjnej.

Auta z radjami w Szwecji. W  Go-
tanburgu (Szwecja ) wprowadzono po

dokładnych studjach systemu, używa
nego w  Nottinghalu w  Angiji, auta 
policyjne, wyposażone w radjo. Nara
zić są w użyciu 4 wozy. O ile wyniki 
próby przemówią za ich użyciem — 
nastąpi powiększenie tego taboru. 
Omawiane aparaty radjowe umożli
w iają porozumienie się policjantów 
z centralą w promieniu 80 kim.

Związek towarzystw ochrony mie
nia w Danji. W Kopenhadze prywatne 
towarzystwa ochrony mienia zjedno
czyły się w  związku zwanym „D e fo- 
renede Yagtselskaber** czyli „Yaegter- 
gaarden**. Zw iązek ten przez specjalnie 
wyszkolonych wartowników współpra
cuje z policją kopenhaską i ochrania 
mieszkania prywatne, banki, sklepy, 
fabryki przed kradzieżami, pełniąc 
służbę wewnątrz wspomnianych po
mieszczeń. W. s.
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K U  W A S Z E J  U W A D Z E
Opłata stemplowa od podania w przypadkach 

dołączenia fotografji.
Ministerstwo Spraw Wewn. pismem okól

nem z 5.V1II r. b. podało do wiadomości i sto
sowania przez podległe władze następującą wy
kładnię art. 145 ustawy o opłatach stemplowych, 
ustaloną i ogłoszoną przez Ministerstwo Skarbu:

„Jeżeli do podania, podlegającego opłacie 
stemplowej, załączono fotografję (w szczegól
ności też w razie załączenia kilku egzemplarzy 
tej samej fotografji), uważa się każdą fotografję 
za załącznik do podania, powodujący w myśl 
art. 145 (punktu 2) ustawy o opł. stempl. zwię
kszenie opłaty od podania o 50 gr.".

Znieważenie władzy.
W myśl art. 127 k. k. karze podlega, kto 

w miejscu lub w czasie zajęć urzędowych albo

publicznie znieważa władzę, urząd, wojsko lub 
marynarkę wojenną a l b o  i ch j e d n o s t k i .

W związku z tem Sąd Najwyższy (orzecze
niem z 8 IV 1935 r. Nr. 3 K. 223/35) orzekł, że 
pod określeniem „Ich jednostki" należy tu ro
zumieć jednostki administracyjne, taktyczne, po
wołane do spełnienia pewnych zadań i funkcyj, 
np. patrol, warta i t. p.
Czynna napaóći a naruszenie nietykainoóci 

cielesnej.
Sąd Najwyższy (orzeczeniem z 19 XII34 Nr. 2 

K. 1443/34) orzekł, że pojęcie czynnej napaści na 
urzędnika (art. 133 k.k.) jest pojęciem szerszem, ni- 
źii naruszenie nietykalności cielesnej (art. 239 k. k.), 
i podpada pod nie wszelkie działanie podjęte z za
miarem wyrządzenia krzywdy fizycznej, choćby 
nawet krzywda ta w rzeczywistości nie nastąpiła.

ODPOWIEDZI R E D A K C J I
76. Post. K. Q. z Częstochowy 

na pytanie, czy właścicielowi nie
ruchomości wolno jest zatrzymać 
rzeczy należące do lokatora, któ
ry winien mu jest za zaległy czynsz 
komorniany, jeszcze przed wyro
kiem sądowym i czy policja na 
żądanie lokatora może w tej spra
wie interweniować.

Art. 386 Kod. Zob. stanowi:
Celem zabezpieczenia czynszu, za

lega jącego nie dłużej niż rok, służy 
wynajmującemu ustawowe prawo za
stawu na wniesionych do przedmiotu 
najmu ruchomościach najemcy i człon
ków jego rodziny, z nim razem mie
szkających, o ile ruchomości te nie 
są zwolnione od zajęcia w  drodze 
egzekucji. W  związku z powyższym 
przepisem art. 387 Kod. Zobowiązań 
głosi, że ustawowe prawo zastawu w y
gasa, gdy rzeczy zostaną z przedmio
tu najmu wyniesione oraz że wynaj
mujący może się sprzeciwić wynie
sieniu rzeczy i zatrzymać je  na w ła
sne niebezpieczeństwo, dopóki zaleg
ły  czynsz nie będzie zapłacony albo 
zabezpieczony.

Z  treści powołanych przepisów- 
wynika, że istnieją 2 kategorje rzeczy: 
rzeczy, do których egzekucja może 
być skierowana, i rzeczy, do których 
egzekucja z ustawy jest zakazana. Co 
się tyczy tej drugiej kategorji rzeczy, 
to są one wyliczone w art. 570 Kod. 
Post. Cyw. i obejmują sobą: niezbęd
ne dla dłużnika lub członków jego 
rodziny sprzęty domowe, pościel, b ie
lizna, ubranie codzienne, zapasy żyw
ności i opału i przyrządy używane 
z powodu ułomności; przedmioty nie
zbędne do osobistego zarobkowania 
oraz do pełnienia służby lub wykony
wania zawodu, a także przyzwoite 
ubranie dłużnika pracującego umysło
wo, pieniądze niezbędne dla dłużnika
1 jego rodziny na utrzymanie przez
2 tygodnie, przedmioty służące dłuż
nikowi i jego  rodzinie do wykonywa
nia praktyk religijnych lub niezbęd
nych do nauki, ordery i odznaki ho
norowe, obrączki ślubne, listy, papie
ry familijne i inne papiery osobiste 
dłużnika oraz jego książki rachunko
we, wreszcie przedmioty codziennego 
użytku, potrzebne dłużnikowi, które 
mogą być sprzedane tylko za bezcen, 
a dla dłużnika mają znaczną wartość 
użytkową.

Ustawowe prawo zastawu dotyczy 
tylko pierwszej kategorji rzeczy, na
tomiast nie obejmuje sobą kategorji 
drugiej. W  związku z tem ogranicze
niem prawa zastawu, ogranicza się rów
nież prawo zatrzymania do tych tylko 
rzeczy, które nie należą do kategorji 
przedmiotów, objętych art. 570 K.P.C.

Prawo zatrzymania przez w łaści
ciela nieruchomości rzeczy lokatora, 
zalegającego z zapłatą czynszu po
lega na tem, że w łaściciel nierucho
mości bez wyroku sądowego może 
zabronić lokatorowi wszelkiemi środ
kami (np. zamknięcie bramy) wynie
sienia rzeczy z zajmowanego przezeń 
lokalu. W  tym wypadku działanie w ła
ściciela nieruchomości jest zgodne 
z prawem i policja nie może inter- 
wenjować na jego  niekorzyść. Inter
wencja policji może być raczej skie
rowana przeciwko lokatorowi, jeże li 
ten siłą i przemocą zechce zabrać 
rzeczy, zatrzymane przez w łaściciela 
nieruchomości.

Interwencja policji po stronie lo
katora może m ieć miejsce tylko w 
dwóch wypadkach:

1) jeże li w łaściciel nieruchomości 
zatrzymuje i nie pozwala zabrać rze
czy, które są wyłączone ustawowo 
z pod egzekucji i

2) jeże li lokator okaże kwit ko
morniany, z którego widoczne jest, 
że komorne przez niego zostało u- 
iszczone.

Oczyw iście wyrok sądowy, zwal
niający te czy inne przedmioty z pod 
zajęcia, jest dostateczną podstawą do 
ich zabrania przez lokatora.

Na zakończenie nadmienić należy, 
że w łaściciel nieruchomości ma prawo 
zatrzymania rzeczy lokatora tylko na 
skutek zaległości czynszu dzierżawne
go, natomiast nie ma takiego prawa, 
jeżeli pretensja jego posiada inny ty
tuł (należność za centralne ogrzewa
nie, za remont i t. p.).

77. Post. H. J. z pow. mińsko- 
mazow. na pytanie, czy poniesie 
odpowiedzialność karną lekarz, 
który był telefonicznie wezwany 
przez akuszerkę do położnicy, 
o ile zażądał on uprzedniego zło
żenia umówionego wynagrodze
nia, a po złożeniu tego honora- 
rjum odmówił przyjazdu bez poda
nia przyczyn.

istnieje przepis art. 202 Kod.

Karn., który stanowi, że podlega ka
rze więzienia lub aresztu do lat 3-ch 
ten, kto uchyla się od wykonania cią
żącego na nim obowiązku przedsię
brania starań koniecznych do utrzy
mania życia lub zdrowia innej osoby 
i przez to sprowadza niebezpieczeń
stwo jej śmierci. Sprawcą czynu z po
wołanego przepisu może być również 
lekarz, który nie spełnia swego mo
ralnego obowiązku stawienia się na 
wezwanie do chorego, którego stan 
zdrowia jest na tyle groźny, że brak 
niezwłocznej pomocy lekarskiej spo
wodować może niebezpieczeństwo 
śmierci (krwotok, atak dusznicy bo
lesnej, przepuklina uwięzła i t, p.). 
W  wypadku istnienia takiej niebez
piecznej choroby każdy lekarz ma 
obowiązek natychmiastowego przyby
cia w  celu okazania pomocy, albo
wiem  brak natychmiastowych środków 
grozi niebezpieczeństwem śmierci. U- 
chylenie się lekarza od przybycia 
i udzielenia choremu pomocy w takich 
nagłych i niebezpiecznych wypadkach 
skutkuje właśnie odpowiedzialność 
karną z art. 202 k. k.

O takiej odpowiedzialności kar
nej mowy być nie może tam, gdzie 
chodzi o zwykłe choroby, przy których 
niezwłoczna pomoc lekarska nie jest 
Iconieczna i brak jej bądź nie wyrzą
dzi żadnej szkody choremu, bądź też 
szkoda ta nie spowoduje n iebezpie
czeństwa dla jego życia.

Z  treści przytoczonego wyżej py
tania wynika, że nie miał miejsca ża
den nagły wypadek, pociągający za 
sobą konieczność natychmiastowej in
terwencji lekarskiej i że zwrócono się 
do lekarza nie najbliższego, jak to 
zwykle bywa w  nagłych wypadkach, 
a nawet nie do m iejscowego. Z  w e
zwanym lekarzem prowadzone były 
pertraktacje co do warunków jego  in
terwencji lekarskiej, a w ięc i to w y
klucza stan faktyczny art. 202 k. k. 
Z  treści pytania wynika jedynie od
stąpienie lekarza od zawartej umowy, 
co nie ma nic wspólnego z dziedziną 
prawa karnego, a ob jęte jest przepi
sami prawa cywilnego.

Chora, w stosunku do której le
karz nie dotrzymał zawartej umowy, 
może wystąpić przeciwko niemu o zwrot 
wpłaconej sumy i o szkody i straty, 
o ile  zostały one poniesione.

W, Skrobecki.
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Z C A t E J P O L S K l  Z E  Ś W I A T A
Trzynasty Zjazd Legjonowy w Krakowie. 13-ty 

Z jazd Legjonistów, odbyty w  Krakowie 5 i 6 sierpnia, 
był okazałą uroczystością, połączoną z hołdem dla zmar
łego  O jca i W odza.

Po defiladzie, którą odebrał premjer Sławek oraz 
gen. Rydz-Śmigły, kolumna licząca ok. 10.000 legjonistów 
podążyła na W awel.

Po mszy św. przeszedł długi wąż ludzki przez 
kryptę przed trumną Marszałka.

Zakończyło uroczystości sypanie kopca na Sowiń
cu, gdzie mocno przemówił gen. Rydz-Śmigły.

Święto Gór. Dn. 11 sierpnia odbyło się w  Za
kopanem wspaniałe zakończenie „Święta Gór“ w  obecno
ści Pana Prezydenta Rzplitej.

Rozłam w Stronnictwie Ludowem. W  szere
gach Stronnictwa Ludowego nastąpił rozłam zupełny. 
W ystąpiło zeń grono kierownicze polityków „W yzw o le 
nia" w  liczb ie 17 osób.

Równocześnie W yzwoleńcy w ezw ali swych zwo
lenników do najtłumniejszego udziału w  wyborach.

Federacja Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny wobec wyborów. Pod przewodnictwem pre
zesa zarządu głównego Federacji Polskich Zw iązków  
Obrońców Ojczyzny, gen. dr. R. Góreckiego, odbyło się 
zebranie przedstawicieli związków sfederowanych.

Uchwalono jednogłośnie: wybory do ciał ustawo
dawczych są aktem państwowym, a nie partyjno-poli
tycznym, postanawiamy w ięc wziąć z radością pełny 
i czynny udział w  wyborach oraz rozpocząć energiczną 
propagandę wśród najszerszych mas społecznych w tym 
kierunku.

Piękny pomysł łódzkie] Ligi Drogowej. O d
dział łódzki L ig i Drogowej podjął myśl budowy ulic si
łami mieszkańców Lodzi w  miejscach, gdzie z braku 
funduszów budowa dróg nie jest przewidziana w  pro
gramie zarządu miasta. Dn. 8 sierpnia L iga  rozpoczęła 
tego rodzaju pracę na przedmieściu Marysin 2. W  go
dzinach rannych odbyło się w  miejscowym kościele uro
czyste nabożeństwo, poczem do mieszkańców przed
mieść, którzy zdecydowali się poświęcić swój czas i pra
cę dla wspólnego celu, przem ówił przedstawiciel L ig i Dro
gowej i prezydent m. Lodzi. Po przemowach obecni otrzy- 
m alipopaty i przystąpili do pracy. Pierwsze łopaty sypali 
prezydent miasta i członkowie zarządu L ig i Drogowej.

Na linji kolejowej Hamburg —  Berlin wbudowano 
w szyny specjalne urządzenia kontaktowe, które każdy, 
nawet najdłuższy pociąg zatrzymują automatycznie, jeżeli 
przejazd kolejowy jest niezamknięty.

Urządzenie to działa hamująco już na 700 metrów 
przed skrzyżowaniem toru z szosą.

*

W  Leningradzie odbył się turniej szachowy, w któ
rym brali udział wyłącznie niewidomi.

Samolot włoski, w  którym znajdował się udający 
się do Erytrei minister robót publicznych Luigi Razza. 
spadł wpobliżu Kairu.

Minister Razza, 3 osoby towarzyszące mu i załoga, 
złożona z czterech osób, ponieśli śmierć. Przyczyny ka
tastrofy nieznane.

Po raz pierwszy w historji Stanów Zjednoczonych 
powołano murzyna do służby dyplomatycznej. Zaszczytu 
tego dostąpił murzyn Lester Walton, który został mia
nowany posłem amerykańskim w Liberji. Walton jest 
znanym dziennikarzem.

W  Nowosybirsku dokonano próby lotu balonu stra
tosferycznego, kierowanego przez radjo. Balon bez pilota 
osiągnął wysokość 20.380 metrów, a następnie w ylądo
wał wpobliżu miejsca startu. Instrumenty miernicze pod
czas lotu funkcjonowały z całkowitą sprawnością. Pod
czas gdy na ziemi temperatura wynosiła 18® powyżej ze
ra, na wysokości 10.540 metrów —  52,8® poniżej zera, na 
największej zaś wysokości, którą osiągnął balon — 44® 
poniżej zera.

*
W ody rzeki Hoang-Ho zalały obszar, którego dłu

gość wynosi 150 kilometrów, a szerokość 125 kilometrów. 
Sytuacja jest rozpaczliwa. Powódź zagraża życiu i m ie
niu 4,5 miljona Chińczyków.

W  Chinach, w prowincji Fukien, wybuchła epi- 
demja dżumy. Dziennie umiera około 50 osób.

ZJAZD LEGJONISTÓW 
W KRAKOWIE

H ołd  w krypcie św iętego Leonarda Msza św ięta  na dziedzińcu  w aw elsk im  

(Zdjęcia Witolda Pikiela)



562 (14) N A  P O S T E R U N K U Ko 34

NIECO O POLSKIEJ POCZCIE

Według ostatnio ogłoszonej statystyki, 
w r. 1934 zanotowano wzrost przesyłek listo
wych, liczba ich bowiem wyniosła 741.525.450, 
gdy w r. 1933—676.693.666, Z liczby tej przy
pada na obrót krajowy 646.733.810, co się tłó- 
maczy przesunięciem punktu ciężkości obrotów 
pocztowo-teiegraficznych na korzyść ruchu we
wnętrznego. Niezawodnie wiąże się to z świa
towym kryzysem gospodarczymi dążeniem państw 
do samowystarczalności. Między przesyłkami 
iistowemi było poleconych opłaconych 27.414.640 
i wolnych od opłaty 14.529.838.

Z Polski najwięcej przesyłek listowych wy
słano w 1934 r., gdy chodzi o kraje europejskie, 
do Niemiec (11.643.180), następnie do Francji 
4.399.124); z krajów amerykańskich najwięcej 
przesyłek listowych polskich wysłaliśmy do St. 
Zjednoczonych (3.554.148), z krajów afrykań
skich—do Egiptu (78.102). Do Azji wysłaliśmy 
1.918.418 przesyłek listowych, w tern najwięcej 
do Palestyny 0-550.240).

Z zagranicy najwięcej przesyłek listowych

przyszło do nas z Niemiec (14 881.274), poczem 
z Francji (6.894.550); z Ameryki 7.739.734, w czem 
ze St. Zjednoczonych 5137.550; z Azji 2.450.112, 
w czem z Palestyny 2.176.888; z Afryki 245.342; 
z Austraiji 58.184.

W dziale listów wartościowych poczta pol
ska wykazuje największy spadek. W r. 1934 było 
ich 1.988.095, w r. zaś 1933 — 2.262.398. Przeka- 
zów pocztowych i telegraficznych wpłacono 
w obrocie krajowym sztuk 12.823.546, a w obro
cie zagranicznym— 182.769. Kwota wpłaconych 
przekazów wyniosła zł. 900.019.202. Spadek 
obrotu przekazowego wyraża się nietyle w spad
ku ilości przekazów, lecz w spadku przeciętnej 
kwoty jednego przekazu: gdy w r. 1929 prze
ciętna kwota przekazu wynosiła 118 zł., to w r. 
1934 spadła do 69 zł.

Znaczków pocztowych i druków płatnych 
w r. 1934 wyprodukowano 303.282.577, nomi
nalnej wartości 43.999 877 zł.

Niedoręczonych przesyłek w r. 1934 było 
277.356, gdy tymczasem w r. 1933 — 474.433.

Skrzynek pocztowych na terenie państwa 
w r. 1934 mieliśmy 18.159.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
Rozwiązanie krzyżówki z nr. 29.

Znaczenie wyrazów: p o z i o m e :  1) klosz, 3) szyba, 
8) polip, 10) kangur, 12) Ewa, 13) koper, 15) Iza, 16) bo
cian, 17) waga, 19) zima, 22) rozbój, 24) kos, 25) głowa, 
27) dwa, 28) armata, 30) złoto, 31) Warta, 32) palec; 
p i o n o w e :  2) saper, 4) guz, 5) berlinka, 6) epoka, 7) 
kowal, 9) lep, 10) ka, 11) narcyz, 14) era, 17) Warszawa, 
18) ambona, 20) muł, 21) okręt, 23) baron, 25) gazda, 
26) oko, 27) da, 29) mat.

Następujący Czytelnicy nadesłali trafne rozwiązania:
Babecki J., Bakalarski W., Bardski A., Bargiełowa

E. , Basiński J., Bętkowski M., Bieszczad J., Bobeł S.. Bo- 
gonowiczowa M., Bojarski S., Bossowski J., Brażukowa J., 
Brzęczkowski E., Chmielarz H., Chorostecki K., Chud- 
nicki A., Cyran F., Czarnecki M „ Dolny J., Domin W., 
Dudek J., Dudek Z „  Fater A., Ferenc J., Figur J., Ga- 
dzińska, Gajek J., Gaś J., Gątarski A., Gębala J., Gizow-
skij., Godula S., Goral J„ Go- --------------------
spodarczyk A., Gronkowski
5., Gruntmejer L., Gruszka L.,
Gurbowiczowa B., Jakóbczak 
W., Jargot W., Jasztal J., Ka- 
palski J., Karpiński A., K ie- 
repka J., Klimaszewski K.,
Knispel M., Korzybski A.,
Kozłowski A., Krochmalczyk
J. , Krochmalski Z., Kruszka
5., Krzemiński, Kucharska M.,
Kuciej W., Kuciński R., Ku
mała J,, Lasak S., Lebiedziń- 
ska C., Lewiński A ., L ip iń 
ski C., Lizjusz J., Luszniak M.,
Lączyńska R., Majczak J., Ma
kowski A., Malec F., Marci
niak A., Marczewski J., Ma
tuszyńska O,, Matyja J., M i
cek B., Mieszko F., M iłek S.,
Mojżesz J., Molenda H., Mo- 
ras S., Mrozowska Z., Nalepa 
W., Nazarczuk S., Ostrowski
F. , Pach W., Pałac J,, Parzuch 
L., Pedryc S., Perchlak S.,
Piacko J., Piętak A., Pleśniak
K . , Podolak J., Puch W., Pu
stelnik J., Rodzeń Roga
la S., Rosowa F., Rossak J.,
Rudziński S., Rymar G.,
Sadowski Z., Salewski W.,
Salomon H., Sałkowski E.,

Silczyński H., Skowroński J., Słociński A., Sobczyk P., 
Smyrska J,, Stamarska W., Stelęgowski C., Szarzyński R., 
Szeszko B., Szlenk A., Szulcbacher H., Trenerowicz K., 
Tymaszuk B., Tyrański W , Weingricht R., W ójcik  J., 
Wojczyński, W ywiałowa, Zając A „  Zieliński A., Żurek 
A . oraz J. S.

W  drodze losowania nagrody otrzymali:
I n a g r o d ę  —  teczkę skórzaną przód.

Euiebjusz z Białegostoku, ul. Kosynierska 4 m.
II n a g r o d ę  —  książkę p . Qadzińska z Gołkowa, 

pow. grójecki, woj. warszawskie;-
III n a g r o d ę  —  książkę poster. Cyran 

z Posterunku P. P. w Rudzie Pabjanickiej, pow. łódzki;
IV  n a g r o d ę  —  książkę st. poster. Mojżesz Ignacy 

z Rezerwy P. P. m. Wilna;
V  n a g r o d ę  —  książkę poster, Szarzyński Roman 

z Komisarjatu P. P. w Zakopanem.

Sałkowski 
3;

Franciszek

Śmiałe wspinanie się na 
(3.000 metrów wysokości) 

schington (Am .

Mount Rainier 
w Stanie Wa- 

Płn.)

Japońscy robotnicy noszą takie oto orygi
nalne, zrobione ze słomy, „płaszcze nie- 
fl. P. przemakalne”



WIEDZA I ŻYCIE
Ratowanie otrutych. Po

nieważ wypadki otrucia zdarza- 
jq się często, nie od rzeczy więc 
będzie zaznajomić naszych czy
telników z najważniejszemi za
sadami niesienia pierwszej po
mocy otrutym, przed przybyciem 
lekarza.

Przedewszystkiem trzeba po
starać się o wyjaśnienie jakq 
truciznę zażyła dana osoba, gdyż 
od tego uzależniony jest sposób 
ratowania. Gdy zatruta osoba 
jest nieprzytomna, wówczas za
pach, wydzielajgcy się z ust, 
objawy oparzenia i t. p. mogq 
nam dać pewne wskazówki.

Z wyjgtkiem stanu nieprzy
tomności oraz wypadków zatru
cia środkami źrgcemi, dobrze 
jest wywołać u zatrutego wymio
ty zapomocg drażnienia gar
dzieli lub naciskania głęboko ję
zyka trzonkiem łyżeczki. Przy 
wymiotach chociaż część truci
zny zostanie wydalona zżołgdka.

We wszystkich wypadkach za
truć — z wyjgtkiem zatruć fosfo
rem i arszenikiem-należy dawać 
mleko do picia, gdyż zabezpie
cza ono przełyk i żołgdek przed 
żrgcem działaniem kwasów i 
ługu. Przy zatruciach jodynę sto
suje się kleik z krochmalu, któ

ry wiqże jod i w ten sposób 
zmniejsza niebezpieczeństwo za
trucia. Jeżeli mamy do czynienia 
z zatruciem ługiem, to prócz 
mleka dajemy rozcieńczony kwas 
octowy lub cytrynowy albo emul
sję tłuszczowg.

Przy zatruciu esencję octowg 
najlepiej dać kilka łyżeczek ma
gnezji palonej, rozpuszczonej 
w wodzie, albo sodę. Przy kwa
sie solnym ani sody, ani magne
zji dawać nie wolno.

Przy zatruciach kwasem kar
bolowym należy stosować prze
dewszystkiem dużo mleka i biał
ko. Ponieważ kwasy wywołuję 
zwykle poważne oparzenia, nie 
należy wywoływać wymiotów, 
gdyż mogę one spowodować 
przedziurawienie ścianki uszko
dzonego narzędu, albo też spo
wodować krwotok.

jeżeli podejrzewamy, że w żo- 
łędku znajduje się sublimat, to 
możemy zmniejszyć następstwa 
zatrucia, wyrażajęce się prze
dewszystkiem chorobę nerek, 
stosujęc mleko, białko i alkaija. 
Przy zatruciach fosforem nie 
wolno dawać żadnych olejów i 
tłuszczów, gdyż fosfor rozpu
szcza się w nich i tern prędzej 
zostaje wchłonięty przez błonę

Lufthansa w Monachjum postarała się o aparaty tlenowe dla 
swoich pasażerów, odbywajęcych podróże samolotowe do Włoch 

nad wysokiemi szczytami Alp A. P.

śluzowę żołędka. Mleka również 
nie wolno wtedy dawać, gdyż 
zawiera tłuszcz. Można nato
miast dawać kleik, a przedtem 
wywołać wymioty.

Zatrucie w zamkniętem po
mieszczeniu gazami wymaga nie
zwłocznego otwarcia okien i 
drzwi i wyniesienia zatrutej oso
by na świeże powietrze.

Przy zaczadzeniu stosujemy 
tlen do wdychania i sztuczne 
oddychanie.

Przepłukiwanie żołędka i za
strzyki wzmacniajęce działal
ność serca mogę być stosowa
ne przez lekarza, gdyż w każ
dym wypadku wskazania mogę 
być różne.

Nic w naturze nie ginie.
Dawno już stwierdzili uczeni, że 
podczas myślenia zachodzę w 
mózgu procesy elektryczne. Za- 
pomocę różnych doświadczeń 
zdołano fale, wychodzęce z mó
zgu, uczynić słyszalnemi, a na
wet widzialnemi.

Niedawno uczony George E- 
rila przeprowadził doświadcze
nie, które zademonstrował na 
kongresie lekarzy w New Yorku. 
Pod dużym dzwonem szklanym 
ułożył spreparowany mózg cie
lęcy, uprzednio poddany działa
niu różnych chemikalij. Gdy zga
szono w sali światła, mózg za- 
błysnęł niesamowicie bladozie- 
lonkawem światłem.

Po zbadaniu subsłancyj, któ

rych działaniu poddano uprzed
nio mózg, członkowie kongresu 
doszli do wniosku, że nie mogły 
one spowodować świecenia. Ta
jemnicze światło wydzielał więc 
sam mózg.

Doświadczenie George Erila 
da się wyjaśnić w następujęcy 
sposób. Zwierzęta czerpię ener- 
gję życiowę przeważnie ze świa
ta roślinnego. Jak wiadomo, ro
ślina żywi się chemikaijami, któ
re odpowiednio przekształca przy 
pomocy światła słonecznego.

Tak więc można powiedzieć, 
że te same promienie słonecz
ne, wchłonięte kiedyś przez ro
ślinę, spożyte wraz z nię przez 
cielę, wkońcu zostały znów wy
dzielone przez mózg martwego 
zwierzęcia.

Radjo z maszyną do pisa
nia. Inżynier Mauricio Compare 
z Medjolanu zbudował aparat, 
pozwalajęcy na bezpośrednię ra- 
djotransmisję przy pomocy zwy
kłej maszyny do pisania, połę- 
czonej z odpowiednich rozmiarów 
stacyjkę nadawczę. Stacyjka ta, 
reagujęca na pociśnięcie klawi
szy maszyny do pisania, wysyła 
2 rodzaje fal: nośne i modula- 
cyjne. Selekcja jest zapewniona 
i zapewnia komunikację z pożę- 
danę stację odbiorczę, gdzie 
treść komunikatu jest pisana sa
moczynnie przez maszyny do pi
sania.

TREŚĆ 34. Na nowej drodze. —  Podzia ł gruntów na klasy —  Jeszcze o zwalczaniu włóczęgostwa. —  Banko Tad,, komis. P .P . 
Opisywanie i zabezpieczanie dowodów rzeczowych w postaci maszynopisów, rękopisów i druków. —  Tołwiński Jerzy, podkom. P , P, 
Nowy „trick" pajęczarski. —  Pogorzelski Henryk, podkom. P. P.t Korzyści z wnikliwości policjanta. —• T. Malinowski, sł. przód. P , P. 
Zamówiony napad. —  Wł. Strzelecki, nadkom. P . P,: X I zwyczajne posiedzenie Międzynarodowej Kryminalno-Policyjnej Komisji 
w Kopenhadze. —  Głosy prasy zagranicznej o policji polskiej. —  Sprawy policji. —  Z  żałobnej karty. —  Z  życia policji.
Z  policyj zagranicznych. —  Ku Waszej uwadze. —  O dpow iedzi Redakcji. —  Z  całej Polski. —  Z e  świata. —  N ieco o polskiej 

poczcie. —  Rozrywki umysłowe. —  W iedza i życie. —  Ważne dla Bibljotek i Czytających.

Tak wyględaję wagony, które wykonała jedna z firm budapeszteń
skich na zamówienie Port Saidu w Egipcie A. P.
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Mafy Rocznik Statystyczny 1935. Celem wydaw
nictwa jest zobrazowanie tego, czem jest Polska współ
czesna i jakie jest jej stanowisko wśród innych państw. 
Na 278 stronicach małego formatu kieszonkowego po
dano informacje liczbowe o wszystkich przejawach życia 
gospodarczego, społecznego i kulturalnego, w  zw ięzły 
i treściwy i sposób oświetlając rzeczywistość polską. 
Specjalny nacisk położono jednak na przedstawienie 
sytuacji gospodarczej i społecznej. Dla uwypuklenia roli 
Polski w życiu innych społeczności podano bogaty ma- 
terjał liczbowy o stosunkach zagranicą, ze specjalnem 
i tutaj oświetleniem światowej sytuacji gospodarczej.

Szóste zkolei wydanie M ałego Rocznika Statystycz
nego, prócz zaktualizowania materjału liczbow ego przez 
umieszczenie najświeższych informacyj statystycznych, 
zostało znacznie rozszerzone przez dodanie szeregu no
wych informacyj. Pobudką do tego było bardzo przy
chylne przyjęcie M ałego Rocznika przez nasze społe
czeństwo. Poprzednie, piąte wydanie, rozeszło się w trzech 
kolejnych nakładach, w  łącznej ilości ponad 24 000 eg
zemplarzy.

Podobnie jak w  poprzedniem wydaniu, umiesz
czono i w  obecnem 22 stronice wykresów i kartogramów, 
uzupełniających informacje liczbowe i ułatwiających zro- 
zurrńenie niektórych zagadnień.

Pomimo znacznego wzbogacenia objętości cena 
M ałego Rocznika Statystycznego została utrzymana i w y
nosi l złoty za egzemplarz w trwałej okładce kartonowej.

Junosza Dąbrowski Wiktor: Podstawy ideowe kultury
fizycznej. Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa 1935. 
Cena zł. 2.—

Autor, znany sportowiec i pisarz sportowy, oma
wia w  swej pracy poszczególne dziedziny kultury fizycz
nej (wychowanie fizyczne, przysposobienie wojskowe, 
sport) i różnorodny a dodatni ich wpływ  na każdego, 
niezależnie od płci, stanowiska i wieku. Dotyczy to nie- 
tylko usprawnienia ciała, ale i odświeżenia umysłu 
i ukształtowania strony duchowej człowieka.

Książka dzieli się na 7 następujących części. 
1. Wstęp. 11. Urabianie ciała. 111. Odświeżenie umysłu. 
IV. Przysposobienie wojskowe.
VI. Kultura fizyczna w  Polsce.

W  pracy podkreślono, że myślą przewodnią w szel
kich ćwiczeń jest i powinno być stworzenie typu pełno
wartościowego obywatela, który m ógłby użyć swego ciała 
zarówno do wyścigu pracy —  zarobkowej i społecznej —  
jak i do wyścigu krwi i żelaza. Jest to w ięc zasadniczą 
ideową podstawą i przesłanką kultury fizycznej.

Książka ta zasługuje na uwagę nietylko sportow
ców, działaczy na polu wychowania fizycznego, ale naj
szerszego ogółu, a szczególnie rodziców i wychowawców.

W. Dobrowolski: 15 tiłlnut gimnastyki porannej. G łów 
na Księgarnia Wojskowa, Warszawa. Cena zł. 2.80.

Gimnastyka poranna w  Polakiem Radjo spotkała 
się z ogromnem uznaniem wśród amatorów radja. Na sku
tek licznej korespondencji kpt. W . Dobrowolski zgodził 
się wydać oddzielną książeczkę, zawierającą całkowity 
program gimnastyki „rad jow ej“ i oto ukazuje się nakła
dem Głównej Księgarni W ojskowej podręcznik p. t. 
„15 minut gimnastyki porannej**, który pozwala korzystać

V. Kuźnia charakterów. 
VII. Zakończenie.

z doskonałego zasobu ćw iczeńf wszystkim, pragnącym 
uprawiać gimnastykę.

Programy gimnastyczne kpt. W . Dobrowolskiego 
są ułożone w  ten sposób, by organizm stopniowo i nie
postrzeżenie wciągnął się do ćwiczeń, nie męcząc się 
ani nie nużąc. Pomyślane to jest w  ten sposób, że gdy 
pracują jedne partje mięśni, inne odpoczywają, po ćw i
czeniach trudniejszych następują łatw iejsze, po bardziej 
męczących —  spokojniejsze. Każda lekcja rozpoczyna 
się marszem, aby przez łagodną formę ćwiczenia rozru
szać organizm. Potem  następują ćwiczenia nóg, ramion, 
karku, tułowia (ważne i specjalnie uwzględnione dla oty
łych), równoważne, zwisy, desymetryczn^, b iegi, skoki 
wreszcie ćwiczenia uspokajające.

Przy każdem ćwiczeniu jest podana liczba wska
zująca, ile  razy należy dane ćwiczenie wykonać. Ułatwia 
to utrzymanie pewnej normy i zapobiega z jednej strony 
zbytecznemu oszczędzaniu się, z drugiej —  szkodliwemu 
przemęczeniu. Ilustracje, dołączone do każdego ćw icze
nia ułatwiają szybkie i dokładne zorjentowanie się w  nich.

Książkę kpt, W . Dobrowolskiego należy zalecić jak 
najszerszym warstwom społeczeństwa.

B. Gołogowskh Wodociąg i kanalizacja w małych 
domkach i willach. Warszawa 1935 r. Z ł. 5 —  z 92 ry
sunkami, 4 tablicami i kosztorysami.

Autor, doświadczony praktyk i znany społecznik, 
dał nam pierwszy bodaj podręcznik w  tej dziedzinie 
w iedzy, obejmujący cały szereg porad i wskazówek, jak 
zbudować osadniki, jakie są najpraktyczniejsze studnie 
i pompy, jak prawidłowo rozplanować sieć wodociągową 
i kanalizacyjną i, co najważniejsze, —  jak konserwować 
instalację i jak opatrzyć ją na zimę, aby nam z wiosną 
bez reperacji służyła. Wszystkie objaśnienia poparte są 
rysunkami i przykładami, stwarzają możność (nietylko 
fachowcom) zaznajomienia się —  czem są instalacje, jak 
powinny być wykonane, aby nas kosztowały tanio i słu
żyły z pożytkiem przez długie lata.

DOWODY SKRADZIONE.
Zamiejscowa.

1.
Rewolwer „Browning** kal. 6,35 Nr. 924790 Niczmana 

W incentego, Struga, pow. warszawski. 36

DOWODY ZAGUBIONE.
Miejscowe.

1.
Dowód Warszawskiego Akc. Tow . Pożyczkowego, 

Oddział 1, Przejazd 1 za Nr. 304906 Goldnera Szlamy 
Lejby, Freta 25. 37

Zamiejscowe.

111.
Dowód osobisty Mauera Edwarda, w gm. W iązow- 

nia, wieś Aleksandrów. 33
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